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B O S T O N  a  M O S K W A
Mord dokonany przez urzędowe 

btany Zjednoczone na dwóch anar­
chistach włosikich, wywołał olbrzy- 
rn,:'e poruszenie i wzburzenie. Pa- 
*■^1 stolica. świata, odpowiedział 
na mord bostoński gniewnym pomru­
kiem mas; prasa całego świata, nie 
Wyłączając uczciwszej części prasy 
Prawicowej, potępiła zbrodnię i jej 
sprawców. Kaci bostońscy i idh sprzy 
ńuerzeńcy — najwyższe władze Sta- 
Pęw stoją pod pręgierzem opinji 
kulturalnej świata. Rzecz jasna, że 
traged a  bostońska nie skończyła się 

śmiercią Saoca i Vanzetti‘ego, 
która położyła kres idh tragedji o- 
sobistej, ale zarazem rozpętała ową 
**®iłę fatalną", która zetrze z obli- 

ziemi okrutną i przewrotną 
mściwość burżuazyjną, drapującą się 
^  togę sprawiedliwości.

Ale dziś, gdy Saooo i Vanzetti już 
*774. można i należy wskazać na 

loden czynnik, który do akcji świa­
towej w obronie skazańców wniósł 
Psjsykry zgrzyt i  szkodliw y roz- 
“Zwięk. Mowa o bolszewikach, któ- 
rzY nietyliko hałaśliwie protestowali 
Przeciw zamierzonej zbrodni, a 
®raz protestują po jej dokonaniu, 

a*® narzucają się na przednią straż 
ruchu .protestacyjnego. Ale 

Sdyby wogóle mogła być mowa o 
1akiejkalwiek okoliczności łągodzą- 
Cei dla zbrodni bostońskiej, to nale­
gałoby jej szukać tylko i wyłącznie w 
tych protestach moskiewskich.

Był czas w początkach panowania 
olszewidkiego i walk kontrrewolu- 

^yjnych przeciw Rządowi s owiec- 
1 lemm—kiedy teror był konieczny, 
' Przynajmniej zrozumiały, ja-i f a

o środek samoobrony. Ale czasy te
awno minęły, a mimo to teror na-
1 szaleje w Rosji, jako stały system 

f ządów sowieckich- Jak każdy te- 
ror> nie mający uzasadnienia w wa­
runkach objektywnych, teror bol­
szewicki wyrodził się w system 
. _wawych gwałtów i prześladowań 
tnż nie w obronie rewolucji i bolisze- 
tvizmu, lecz mafjd zbankrutowanych

°lszewików. A ponieważ rządy te- 
forystyczne tej kliki spotkały i spo­
tykają najostrzejszą krytykę i najsil­
niejszy odpór ze strony sooj alls tycz 
nek przeto zemsta bolszewicka ści­
ga przedewszystkiem i głównie so­
cjalistów, którzy naldomiar piętnują 
nepmańską politykę sowietów i ich 
konszachty z kapitałem zachodnim.

Rząd sowiecki ma na swem su­
mieniu setki i tysiące pomordowa- 
Qych_ socjalistów, ma na. swem su­
mieniu ujarzmienie socjalistycznej
. ruzji, ma na swem sumieniu dzie­

siątki i setki S a cc ów i Vanzettich. 
-Niestety, zbrodnie bolszewickie nie 
znalazły dotąd tego echa, co zbrod­
nia bostońska. Składają się na to 
£óżne przyczyny, jak np. wciąż po­
kutujące — nawet wśród1 części ro­
botników Zachodu — przeświadcze­
ni®, jakoby Rosji wciąż jeszcze gro- 
2Ro niebezpieczeństwo „okrążania" 
z® strony państw kapitalistycznych, 
co bolszewicy sprytnie podtrzymują; 

.dalej nieznajomość stosunków ro- 
1 syjskich z powodu odcięcia Rosji 
^d reszty świata — z wiiny tegoż 
Rządu sowieckiego; dalej przytę­
pienie opinji wobec zbrodni, które 
Przeszły w system rządzenia i t. d.

Mając zaś w swem ręku Komin- 
tera i sprawny aoarał agentów za­
granicznych, Rząd sowiecki nietyl- 
^o okłamuje opinję o stanie rzeczy 
y  Rosji, lecz ponadto wyzyskuje ka­
żde wybitniejsze zdarzenie1 poza gra­
nicami swego kraju do swych włas­
nych celów. Bolszewicy handlują i 
kopozą wszystlkiem nie wyłączając 
Sprawiedliwości i sumienia, o ile 
tylko zapowiada się jakaś korzyść 
dla nich,

Tak też postąpiono ze spra­
n ą  Saoca i Varazetti'ego. Uży­
ło jej przedewszystkiem na to, 
by odwrócić uwagę świata od 
teroru bolszewickiego- W Rosji wy­
starczy być podejrzanym o anar­
chizm czy socjalizm, by dostać się 
. °_ więzienia lulb nawet na tamten 
swiał, toteż zatajono przed 
Własnymi obywatelami, że — Saooo

DALSZE MANIFESTACJE Z POWODU ZBRODNI
B0ST0ŃSKIEJ

KRWAWE STARCIA Z POLICJĄ W  BOSTONIE
Nowy Jork, 27 sierpnia. (A-W.).

Donoszą z Bostonu, Iż doszło tam do 
pomonwych gwałtownych starć po-

niecenia, panującego wśród ludnoś­
ci w związku 2 egzekucją Sacca i 
Vanzetti1 ego, P olica z trudem przy- 

między policją a tłumem na tle pod- wróciła porządek. Są liczni ramni.
STRAJK DEMONSTRACYJNY W MEKSYKU

Meksyk, 27 sierpnia, (A.W.). Wczo 
raj przedpółnocą zapadła decyzja Zw. 
Zawód, proklamowania generalnego

strajku demonstracyjnego, J3̂ 0 
testu przeciwko egzekucji Sacca i 
Vauzetti‘ego.

WYDALENIE CUDZOZIEMCÓW Z FRANCJI
Policja  paryska dokonała w  dal- 

szym  oiąjgju poszulkłwań w  hoteladh  
i bankach, w centraI'nej d zieln icy  Pa. 
ryża. P rzesłuchano setk i osób, z 
kltórych aresztow an o 130, w  ozem
48 cudzoziemców.

Paryż, 27 sierpnia. (PAT.)- „Le 
Matm" stwierdza, że mimi'lster Spraw 
Wewnętrznych postanowił wydalić 
szereg cudzoziemców. Każdy cudzo­
ziemiec, który brał udział w ostat­
nich manifestacjach, będzie odsta­
wiony do granicy.

ZAJŚCIA W NICEI
Paryż, 27 sierpnia. (A. W.)- Ostat­

nio do poważnych rozruchów doszło 
w Nicei, gdzie w czasie demonstracji

nastąpiły starcia pomiędzy demon­
strującymi a policją.

W HISZPANJI NIE WOLNO PISAĆ 0 EGZEKUCJI
Berlin, 27 sierpnia. (A.W.). „Ber­

liner Tageblatt" donosi z Madrytu, 
iż z rozporządzenia generała Primo 
de Rivera cenzura Wz/broniła prasie 
hiszpańskiej umieszczania jakichkol­
wiek wiadomości o wydarzeniach a- 
merykańskich, mających związek ze 
sprwą Sacca i Vanzetti'ego. W związ

ku z tym zakazem czasopisma hi­
szpańskie do tej chwili jeszcze nie 
doniosły siwym czytelnikom o do­
konanej na Saoco i Vanzettim 
egzekucji- Pismo, które umieściło 
wiadomość o wybuchu bomby w Bo­
stonie, zostało skonfiskowane-

MIECZYSŁAW BRAUN.

fi

ZBLIŻA SIĘ NOWA SESJA PARLAMENTU...

i Vanzetti byli anarchistami, a tern 
gwałtowniej zaczęto ich „bronić" w 
Ameryce. Z kapitałem amerylkańs- 
kiim sowiety są w najlepszej komity­
wie, niedawno podpisali z nim t,_ 
kład o naftę, a przed 2 dopiero dinia 
mi Tracki ofiarował Stanom Zjedno­
czonym siwe przyjacielskie usługi do 
walki z Angliją. Ale swym agentom 
na Zachodzie każą nawoływać do 
bojkotu towarów amerykańskich. 
Bolszewicy niby to ' wzywają ma­
sy robotnicze do śmiertelnej walki 
z kapitalistyczną sprawiedliwością, 
ale akcję robotniczą paraliżują £ 0- 
słabi a ją przez odręhne wystąpienia 
w których socjalizm mieszają z b ł0J 
tern.

Od1 tych faryzeuszowiskilch „obroń­
ców" sprawiedliwości klasa robot­

nicza muisi się odgrodzić tak  samo, 
jak od katów bostońskich. W cza­
sie akcji na rzecz Saoca i Vanzetti e- 
go wielu robotnikom otworzyły się 
oczy na istotę boiszewizmu. Nale­
ży dążyć do tego, by robotnicy, któ­
rzy byli awangardą ludzkości i bu­
dzicielami jej sumienia w sprawie 
męczenników włoskich, przyszli na 
ratunek tym niezliczonym Saecom i 
Vanzettim, którzy gniją p0 więzie­
niach i obozach sowieckich. Po­
myślmy, z jakiem uiczuciem socja­
liści i anarchiści rosyjscy przyjmu­
ją wieści o żywiołowej akcji robot­
niczej na rzecz skazańców włoskich 
podczas gdy o nś/ch samych jakgdyby 
niebo i ziemia zapomniały.

Po Bostonie miusi ptnzyjiść ofensy­
wa na Moskwę! J. M. g .

SACCO I VANZETTI
Hallo, — Ameryko dalekal 
Przez oceanu wieczny szum,
Gdzie wód skłębionych wściekły tłum 
Miota się, pieni i ucieka,
Poprzez gwiaździste bezgranicze 
Widzę śmiertelne twe oblicze 
I słyszę... słyszę szept człowieka...

On szepce: widzisz świat ogromny,
A ponad światem miljon gwiazd?
W olbrzymich domach wielkich miast 
Żyję samotny i bezdomny,
W bogactwie ciała, w  złocie-srebrze 
Przed tobą, nędzny bracie, żebrzę
0  znak litości, o znak wiary.
Za który oddam swe dolary
1 wir przeklęty, czarci p ę d ,-------
Zmienię okręty i moździeże
Za jedno słowo: kocham! wierzę!
Na twego serca drobny cent.

Umieram już od siedmiu lat, 
Siedemkroć siedem lat umieram!..
Jak skąpiec, chciwie cały świat 
I pychę jego w grób zabieram.
Uderza we mnie miljard kul,
Spadam z tysiąca błędnych torów,
I szklane błyski reflektorów  
Na mój nieczuły patrzę bóL

Jest siła w głębi ludzkiej jaźni,
Która bez blasku i bez chmur 
W szystkie club - sessle z moich biur 
Zamienia w jeden fotel kaźni!
Na tym fotelu siedzi On,
Prą szare tłumy z wszystkich stron, 
A On, jak żywy, się porusza, —
O, spójrzcie na ten dziwny ląd,
W nim elektryczny działa prąd 
I elektryczna cierpi dusza...

W szystkie box-mecze, broad-castfngf, 
Ezpressy, giełdy i dancingi 
Pachną okrutnie moją krwią— 
Taylory, zmory, sporty, Fordy, 
Wybory, spory i rekordy 
Upiornie w oczach moich drżą!
O, ratuj, ratuj! podaj dłoń—
Na moją bladą kładą skroń 
Miedzianą tarczę przewodników, 
Chwila — i runą we mnie volty, 
Ampery gniewu i rewolty —
Na moje piersi, pełne krzyku!—

...Taki szept słyszę z tamtej strony,
I wód ogromnych mor stęczony 
Przenosi słowa ponad kres 
Tutaj, gdzie wiernie liże stopy 
Skłóeonej dumnej Europy 
Ocean gorzkich łez—

WNIOSEK ZWOŁANIA NADZWYCZAJNEJ SESJI 
PARLAMENTARNEJ

Marszałek Sejmu p. Rataj przesłał 
wczoraj do p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej pismo następującej treści: 

„Do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Mam zaszczyt przedłożyć Panu 
Prezydentowi podpisy posłów, do­
magające się na zasadzie art. 3 u- 
stawy z 2 sierpnia 1926 r. zmienia­
jącej Konstytucję Rzeczypospolitej 
zwołania Sejmu na sesję nadzwy­
czajną.

(—) Marszałek Sejmu 
Rata).

Na wniosku zebrano 220 podpi­
sów, czyli znacznie więcej niż tego 
wymaga ustawa. Według przynależ­

ności do stronnictw wnioski podpisa­
ło: 36 p o słów  z P . P . S., 14 —  z „w y ­
zwolenia", 27 — z Piasta, 28 — z Ch. 
D„ 15 — z Ch. N. i 100 — ze Zw. L. 
Nar.

Równocześnie został wysłany rów- 
nobrzmiący wniosek Senatu podpisa­
ny przez 40 senatorów tychże stron­
nictw.

Posłowie i senatorowie Partji Pra­
cy, Stronnictwa Chłopskiego i mniej­
szości narodowych wniosków nie pod 
pisali.

Pisma do Pana Prezydenta, zawiózł 
dyrektor kancelarji sejmowej p. Po- 
mykalski.

•ws
S ta ra n ie m  S to w a rz y s z e n ia  „DOM LUDOWY W WARSZAWIE"

\  odbędzie się  w  n ied zie lę  28 b . m.

WIELKA ZABAWA OGRODOWA
z bardzo urozm aiconym  program em .

Produkcje m uzykalno - w okalne  
na W ysp ie .

Z aw ody sportow e. Zabaw y dla 
dzieci pod kierunkiem  sił fachow ych.

C ały dzień przygryw ać będą orkie­
stry.

Początek o god*. 10 rano.
Wstęp dla dorosłych 50 gr. dla 

dzieci do lat 10 bezpłatny.
CAŁT DOCHÓD PRZEZNACZONY 
NA BUDOWĘ DOMU LUDOWEGO 

W WARSZAWIE.

UKŁAD W SPRAWIE REDUKCJI WOJSK 
OKUPACYJNYCH W NADRENJI

Londyn, 27 sierpnia. (PAT.)- Mi- 
nfsterjum Spraw Zagratniczny ch do­
nosi o zawarciu układu pomiędzy 
Wielką Brytamją, Francją i Belgją w 
sprawie stanu liczebnego aajóg oku­

pacyjnych w Nadrtemfi, które zostaną 
zretfckctwane do liczby ogólnej 60tysięcy.

(Jeat to urzędowe poSwierdzemSe 
wczorajszej depeszy w tej sprawie).

KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ DE J0UVENELA
Paryż, 27 sierpnia. (A.W)„ Opróż­

nione przez dymisję senatora de Jou- 
venela miejsce w delegaciji francus­
kiej narazie nie zostanie obsadzone.

Briand usiłował pozyislkać na to miej 
see przewodniczącego partji rady­
kalno - socjalistycznej Carat a, któ­
ry jednakże odmówił.

STOSUNKI FRANCUSK0-S0WIECKIE
PRZERWANIE ROKOWAŃ NA 4 MIESIĄCE

Moskwa, 27 sierpnia', (A.W.). Ko­
misarz ludowy do spraw zagranicz­
nych Cziezerim, odbył dłużiszą kon­
ferencję z posłem francuskim w 
Moskwie Herbettem. Cziczerin za­
protestował wobec H erbette'a prze­
ciw ostrej kamipawji prasowej we 
Francp, prowadzonej przeciwko S.

S. R-, oraz antysowieckaim wy­
stąpieniem poszczególnych minis­

trów rządu francuskiego. GziczerJin 
stwierdził, iż wszystkie te okolicz­
ności uniemożliwiają w chwili obec­
nej kontynuowanie rokowań franko- 
sowieckich, które należało przerwać 
na okres 4-o miesięczny, wznawia­
jąc po 1 stycznia 1928 roku. Herbet- 
te  przyjął do wiadomości oświad­
czenia sowieckiego komisarza lu­
dowego do spraw zagranicznych.
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ZNIKNIĘCIE 
GEN. ZAGÓRSKIEGO 
NADAL TAJEMNICĄ!

PROŚBA BRATANICY GEN. ZA­
GÓRSKIEGO DO PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ
Rąbek tajemnicy otaczającej znik­

nięcie gen. Zagórskiego nie został dotąd 
odsłonięty. Bratanica generała Zagór­
skiego złożyła onegdaj na Zamku drugą 
prośbę do p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, w której prosi, by Prezydent Mości­
cki polecił władzom doprowadzić do 
jaknajszybszego wyświetlenia tajemni­
cy zniknięcia generała.

W piśmie swem p. Zagórska nadmie­
nia, iż na swą poprzednią prośbę skie­
rowaną do p. Prezydenta odpowiedzi 
nie otrzymała.

MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ MŁODZIEŻY.
DWUDZIESTOLECIE MIĘDZYNARODÓWKI MŁ0DZIE2Y SOCJALI­
STYCZNEJ. —  DZISIEJSZE UROCZYSTOŚCI W  SZTUTGARCIE —  
W  POLSCE DZIEŃ MŁODZIEŻY OBCHODZONY BĘDZIE 2 PAŹDZ.

Towarzysze i Towarzyszki!
W lecie roku bieżącego Socjalistycz­

na Międzynarodówka Młodzieży obcho­
dzi dwudziestolecie swego istnienia. W 
sierpniu 1907 r. założono w Sztutgarcie

czej i w przyszłości osiągnie jeszcze 
większe znaczenie dla pracy socjalisty­
cznych związków młodzieży.

Dlatego też Egzekutywa wzywa po­
szczególne związki młodzieży, aby

pierwszy międzynarodowy związek so- | świ9cilY P«®* ^m festacy jne obchody
rocznicę dwudziestolecia naszej Socj.

« •«
Prasa wczorajsza nie wiele wnosi no­

wego do sprawy gen. Zagórskiego.
„Knrjer Poranny" polemizuje z „Rze­

czpospolitą" w sprawie konieczności 
podpisywania dokumentów przy zwal­
nianiu z więzienia — dowodząc lasem 
paragrafów, iż formalności te nie są ko­
nieczne. »

„Głos Prawdy" nie może oczywista 
zmienić swego nałogu do błaznowania, 
który stał się już drugą naturą tego pi­
sma. Ale coraz więcej ludzi piętnuje 
to wesolkowate ustosunkowanie się or­
ganu ,sanacji" do sprawy bynajmniej nie 
wesołej!

„Gazeta Poranna Warszawska" po­
przestaje na stwierdzeniu, że mija dziś 
trzy tygodnie od chwili, gdy znikł gen. 
Zagórski.

„Rzeczpospolita" została wczoraj 
skonfiskowana za omówienie sprawy 
gen. Zagórskiego.

KOLONJA
IMIENIA TOW. SENATORA 

PRAUSSA
Na Grochówie budowana jest przez 

Tow. Spółdzielcze „Dom Spółdzielczy" 
kolonja imienia tow. senatora Praussa. 
Z początkiem września domy te w ilości 
28 zostaną oddane do użytku. Domy te 
zaopatrzone są we wszystkie współ­
czesne urządzenia: wodociągi, kanali- 
zację, gaz i t. d. W środę wice-prezy- 
dent dr. Bogucki zwiedził nowo budu­
jącą się kolonję. Tow. senator Siedlec­
ki i tow. poseł Pużak oraz członkowie 
zarządu udzielali p. wice-prezydentowi 
szczegółowych wyjaśnień.

U d o ra s ta ją c e j m łodzieży , stosu­
je się rano szklaneczkę naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa" i przy użyciu 
takowej, jej czyszczące działanie na krew 
i naprawa funkcji żołądka i kiszek u dziew­
cząt i chłopców, dają zbawienny skutek. 
W klinikach chorób dziecięcych stosuje się 
wodę F ra n c isz k a -Jd z e f  a  nawet u małych 
dzieci, skłonnych do zaparcia stolca. 1047

cjalistycznych organizacyj młodzieży, 
który w krótkim czasie rozwinął się w 
organizację socjalistycznej młodz eży o- 
bejmującej cały świat. A chociaż zawie­
rucha wojenna i rozbicie powojenne po­
chłonęły wiele ofiar również wśród 
młodzieży proletarjackiej, to jednak 
wbrew wszelkiego rodzaju prądom re­
akcyjnym w ciągu ostatnich lat w wido­
czny sposób rozwija się dzieło Sztutgar- 
tu.

Socjalistyczna Międzynarodówka 
Młodzieży jest Jziś międzynarodowym 
związkiem, który obejmuje największą 
ilość proletarjackich związków młodzie­
ży. Tylko Socjalistyczna Międz. Mło­
dzieży prowadzi pracę w duchu owej 
pierwszej Konferencji w Sztutgarcie, 
która jako naczelne zadania socjalisty­
cznego ruchu młodzieży nakreśliła wal­
kę przeciw wyzyskowi pracy proletaria­
ckiej młodzieży, walkę przeciw wojnie 
i militaryzmowi oraz program zaprawia­
nia pracującej młodzieży do jej przy­
szłych zadań, db walki ekonomicznej 
politycznej i kulturalnej klas pracują­
cych. Soc. Międz. Młodz. pracuje w 
najściślejszem porozumieniu z Socjali­
styczną Międzynarodówką Robotniczą i 
Soc. Międzynarodówką Związków Za- 
v'odowych, stoi przy boku starszego so­
cjalistycznego ruchu robotniczego w 
walce przeciw reakcji i faszyzmowi.

Pierwsze dwa dziesięciolecia w histo- 
rji naszej Socjalistycznej Międzynaro­
dówki Młodzieży stały się również lata­
mi jej organizacyjnego rozwoju. W sier­
pniu 1907 r. zjednoczyło się 17 organi- 
zacyj, obejmujących około 50.000 człon­
ków w 16 krajach, dziś liczy Socjalist. 
Międzynarodówka Młodzieży 45 organi­
zacyj, prawie 200.000 członków w 28 
krajach.

Międzynarodowa współpraca przy­
niosła od czasów Sztutgartu nieskoń­
czenie wiele dziełu szerzenia socjali­
stycznej idei wśród młodzieży robotni-

Międz. Młodzieży. Egzekutywa wzy­
wa Socjalistyczną młodzież całego świa­
ta do uroczystego obchodu poraź pier­
wszy w roku bieżącym ustanowionego 
na dzień 28 sierpnia Dnia Młodzieży 
Robotniczej. Egzekutywa wzywa dalej 
związki do wysłania możliwie licznych 
delegacyj na międzynarodową uroczy­
stość, którą urządza Socj. Międz. Mło­
dzieży w dniu 28 sierpnia w Sztutgar-

GEN. ŻYMIERSKI PRZED SĄDEM
40-TY DZIEŃ ROZPRAWY

REPLIKA PROKURATORA.
Prokurator pułk. Rumiński w replice 

dowodzi, że zeznania świadków zasłu­
gują na zaufanie. Zasada pośpiechu w 
pracy jest słuszna, ale nie wtedy gdy 
mamy do czynienia ze sprawami finan­
sowemu Gen. Żymierski wpływał na 
zawieranie umowy z „Protektą" osobi­
ście albo za pośrednictwem maj. Sam ­
ka i utrącił radcę Barańskiego, który 
miał pewne zastrzeżenia do umowy. 
Departament III odegrał minimalną ro­
lę. Nawet obrońca musiał przyznać, że 
ludzie „Protekty" zawiedli zaufanie. 
Gen. Żymierski miał obowiązek zbada­
nia solidności tej firmy, czego jednak 
nie zrobił.

cie.
Niechaj socjalistyczna młodzież upa­

miętni ten dzień święta robotniczego u- 
roczystem postanowieniem, by także i 
na przyszłość poświęcić wszystkie swe 
siły na walkę o urzeczywistnienie haseł 
Socjalistycznej Międzynarodówki Mło­
dzieży:

Przeciwko wyzyskowi ekonomiczne­
mu i uciskowi politycznemu!

Przeciwko reakcji i faszyzmowi!
Przeciwko niebezpieczeństwu wojny 

i szerzeniu nienawiści wśród ludów!
W imię ochrony młodzieży i praw 

młodocianych!
W imię porozumienia ludów i Socja­

lizmu!
Hindsgaul, 15 czerwca 1927

Egzekutywa Międzynarodówki 
Młodzieży Socjalistycznej

* *

W dniu dzisiejszym odbędą się w 
Sztutgarcie uroczystości, związane z 
obchodem 20-o lecia współpracy mię­
dzynarodowej młodzieży socjalistycz­
nej.

Jednocześnie w poszczególnych k ra­
jach obchodzony będzie Międzynarodo­
wy Dzień Młodzieży.

W Polsce — wzorem roku ubiegłego 
— Dzień Młodzieży zorganizowany bę­
dzie przez C. K. W. P. p, S. wraz z Org. 
Młodzieży T. U. R. w niedzielę, dnia 
2 października.

Towarzysze i Towarzyszki! Czyńcie 
przygotowania na Dzień Młodzieży!

NOWE BARAKI NA 
ŻOLIBORZU

POMIESZCZĄ 200 BEZDOM­
NYCH

Dnia 26 b. m. na Żoliborzu odbyło się 
w obecności władz miejskich przyjęcie 
przez Polski Czerwony Krzyż 3-ch no­
wych baraków dla bezdomnych.

Nowe baraki obejmują po 16 izb, czy­
li razem 48 izb, obliczonych na 5 osób 
każda. W nowych barakach znajdzie 
więc pomieszczenie przeszło 200 bez­
domnych.

Ze względu na dużą ilość bezdomnych, 
oczekujących na przydział mieszkań, 
Polski Czerwony Krzyż postanowił umie­
ścić w nowych barakach przedewszy- 
stkiem tych bezdomnych, którzy są o- 
barczeni dziećmi i najdłużej czekali na 
przydział mieszkań, już to pod gołem 
niebem, już to w szopach lub namio­
tach.

Celem zapewnienia sprawnego i spra­
wiedliwego podziału mieszkań, Polski 
Czerwony Krzyż zwrócił się do władz 
bezpieczeństwa z prośbą o udzielenie 
swej pomocy przy obsadzaniu nowych 
baraków.

MARAZM.
Art. 22 Konstytucji zabrania posłom 

czerpania korzyści z dostaw rządowych, 
odnosi się to oczywiście jeszcze w wyż­
szym stopniu do stronnictw politycz­
nych. I tu tkwi wielka wina gen. Ży­
mierskiego. Należy wytępić te pozosta­
łości marazmu. |

WALKA Z TEZAM I; OBRONY.
Niesłusznie obwinia obrona III depar­

tament za zawarcie umowy, gdyż było 
to dzieło gen. Żvmierskiego, który za­
twierdził cenę na maski o \yi  dolara 
wyższą niż przewidziano w fachowej 
kalkulacji. Suma strat da się określić 
na przeszło 100 tys. dolarów. Obrona 
twierdzi, że skoro fabryka i maski są, 
więc państwo nie poniosło szkody. Ma­
ski są, ale marne, a fabryka wybudowa­
na za pieniądze rządowe, do państwa 
należeć powinna. Zresztą i tak musiał 
rząd zamówić 50 tys. masek we Francji. 
Uderza fakt, że tego samego dnia, gdy 
umowa z „Protektą" została podpisa­
na, gen. Żymierski wyjeżdża do Turcji 
r>ad Bosfor, na co sobie nie każdy ofi­
cer może pozwolić. Prokurator twier­
dzi, że tryb tycia generała świadczy o

tem, iż nie mógł mieć oszczędno^ 
Zwraca ogólną uwagę ta wielka taj® ■ 
nica, której przypuszczenie wysuną* 
brońca dopiero wczoraj. Jeśli jut 01
wa o zasługach gen. Żymierskiego 
nagrodą były nietylko ordery, OjczY2 ■t»dspłaciła już dawno swój dług w P°s , 
świetnej niezwykłej karjery, stosunk0 
gloryfikacji młodego generała w , 
nych wyróżnieniach. I naturalną rz«  ̂
u żołnierza są rany, gdyż nie jest ., 
przeznaczony do paradowania P° . 
cach, ale by życie poświęcał Ojczy^® 
Wierzę, że sąd złożony z osiwiałych t  
nerałów zawyrokuje, nie opierając 
na pięknej formie mowy obrońcy i . 
łych łezkach, lecz na istotnej treści t 
dowodach.

ODPOWIEDŹ ADW. SZURLEJA
Jeżeli się mówi, że gen. Żymierski j4̂  

sęp ciążył nad wszystkiemi departa®*’’ 
tami, to jest sugestja. Takiego 
wu na pracę wszystkich oficerów, k® 
pusu kontrolerów i Min. Skarbu — r .  
Żymierski nie mógł mieć. Przypuszcf^ 
nie takie jest ubliżające dla w szystką 
oficerów i urzędników. Gen. Źym. clf 
szył się poważaniem, ale miało ono & 
dło w jego dużej energji i inicjatyw '

)

zasługującej na uznanie. Plotki 
zaniepokoić, ale nigdy przekonać.
to trzeba dowodów. Kalkulacja na 0,3 
ski jest w obu dyspozycjach taka sa^4*
a cyfra różni się o tyle tylko, o ile

* 1 1*  ity spadł. Prawda, maska nasza hY 
droga, ale taniej nie można jej było 
twarzać. Obrońca dowodzi, że gen. ** 
mierski miał oszczędności i był w ła^ 
cielem akcji „Ursusa". W końcu 
Szurlej wnosi o zupełne uniewinnie°^ 
gen. Żymierskiego. W poniedziałek 
10-ej rano przemówi w „ostatniem *[ 
wie" gen. Żymierski. Wyrok spod&e‘ 
wany jest w środę albo w czwartek.

a  o-

WALKA 0  MAGISTRAT W  NOWYM DW 0R#
We wczorajszych pismach stołecznych 

pojawiła się notatka o aresztowaniu 
przez policję warszawską radnego z No­
wego - Dworu Burdzińskiego („Jedność 
robotnicza"), w związku z aresztowania­
mi wśród komunistów w Warszawie.

Prasa prawicowa, wraz z „Głosem 
Prawdy", korzystając z powyższego fak­
tu , kuje broń przeciwko nowowybrane- 
mu socjalistycznemu magistratowi w No­
wym - Dworze.

Mianowicie rozpisuje się iż. Burdzid- 
ski, oraz wielu z pośród radnych, nie 
mają biernego prawa wyborczego, co 
można wykorzystać w kierunku unieważ­
nienia wyborów do Rady lub Magistratu.

Doszukano się tego dopiero po **,, 
motnej klęsce, poniesionej przez PTi <0 
cę polsko - żydowską przy wyborach 
Magistratu. Chce się za wszelką ce. _ 
nie dopuścić socjalistów do zarządu J®1® 
stem. Lecz, niestety, wybory do ^  ^  
dawno się uprawomocniły; wybory 
do Magistratu odbyły się przy ud2^  
zastępcy starosty p. Słowika, więc 
ważnienie ich ośmieszyłoby repreze® 
tanta władzy nadzorczej.

Klasa robotnicza nie pozwoli o* ,fll 
by w ten sposób uniemożliwiano 
cie zarządu miasta, wybranym p r a ^  
mocnie władzom miejskim.

SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ IM. 
FELIKSA PERLĄ!

JAN KWAPIŃSKŁ

Z MOICH WSPOMNIEŃ WIĘZIENNYCH
PRZYMUSOWA PRACA W ORŁOWSKIEJ KATORDZE,

Po miesiącu wezwano i innych do kancelarji przed oblicze jedne­
go z pomocników naczelnika więzienia, który zarządzał warsztatami 
więziennemi. P . pomocnik po kolei rozpytywał każdego z nas o na­
szym zawodzie na wolności.

Z liczby trzydziestu nie znalazło się ani jednego fachowca do 
warsztatów tkackich, a pomimo to pan pomocnik postanowił, że on 
z nas „zrobi tkaczy. Po tej rozmowie wróciliśmy do cel po nasze 
rzeezy * zostaliśmy przeniesieni do „głównego gmachu", gdzie w ogól­
nych celach na czterech piętrach siedziało z górą ośmset katorżni- 

ów. Mnie posadzono na II piętrze do celi Nr. 2. W celi tej siedzia­
ło z początku 33 więźniów, a później 48. Większość z naszej celi 
pracowała w tkalni. Nauka sztuki tkackiej trwała dla mnie osobi-

St®SCTini‘ł SióJmeś°  dnia otrzymałem warsztat na własny „ra- 
c unek . Tkałem ręcznie na prymitywnym warsztacie pedałowym 
płótno szare na bieliznę dla więźniów. Z początku szło mi to dość 
powo.i. ale po miesiącu już tkałem po 20 arszynów dziennie.

Zaraoiafjm  tygodniowo 28 kopiejek, z czego 10 proc. pozosta­
wało, jako żelazny kapitał w kasie więziennej, a za resztę mogłem 
sobie kupić coś do jedzenia

O zarobku nie można było marzyć. Jakkolwiek sama praca 
była c ęzkrt s-e względu aa ktiiiary. w których chodziłem, to jednak 
w wrsztatach czas przechodził prędzej 'a dozorca Trafinow, który 
był specjalistą w sztuce tk ą tl  iej. był przyzwoitym człowiekiem :hc- 
ciaż bardzc wymagającym. Gkefiie chodziłem do pracy. UciątPwa 

y a dwukrotna rewizja jakiej podlegaliśmy w południe i wieczorem, 
rzy rewizjach nie obeszło się bez bicia za różne drobiazgi. Po t ikich 

scenach zastanawiali się towarzysze — a byli naiwni — jak trzeba 
pos ępować, żeby unikną bicia. Zwykle znajdował się jakiś dobro- 

uszny „chochoł", który pouczał nas, w jaki sposób możemy uniknąć 
bicia, i lestety nauki te były krótkotrwałe często po godzinie niemal 
na „nauczyciela . jak gr0m z jasnego nieba spadało bicie akurat z te ­
go powodu, ntóry nas miał ochronić od bicia.

Podczas długoletniego przebywania w więzieniu stwierdziłem 
cgromną wśród więźniów łatwowierność, dochodzącą, do naiwności. 
Często jak dzieci stwarzali sobie najfantastyczniejszą iluzję, byle 
uciec od straszliwej rzeczywistości, byle nie narazić się na bicie!

Wieczorem czytałem z zamiłowaniem książki, oczywiście -ro­
syjskie. Dzięki czytaniu nauczyłem się zupełnie swobodnie mówić 
oo rosyjsku. Bibljotekę mieliśmy wspaniałą. W celi, w której sie­
działem. bvło kilku towarzyszy Rosian i Gruzinów. Większość była

kryminalistami. Wieczorami po apelu dwie godziny wolno było ci­
cho rozmawiać. Często bardzo lubiłem rozmawiać z towarzyszami 
gruzińskimi. Przeważnie jednak czytałem.

Przybliżały się święta Bożego Narodzenia obchodzone w kator­
dze dość uroczyście. Uroczystość ta polegała na sutem jedzeniu 
i odświętnem ubraniu dozorców, którzy zawieszali medale, łuskał 
„siemiaszki" (pestki). W czasie świąt rzadko zdarzały się wypadki 
bicia.

W katordze orłowskiej pracowało bardzo dużo więźniów. 
Oprócz tkalni była duża stolarnia, warsztaty mechaniczne, kuźnia 
w której produkowano w dużych ilościach rękami więźniów kajdany. 
Charakterystyczne jest, że większość pracujących w kuźni byli to 
anarchiści z południa Rosji. Na tem at fabrykacji kajdan wśród wię 
zuiów politycznych odbywały się bardzo ostre tarcia. Jeżeli chód;- 
o mnie, to nie ukrywałem swojego niezadowolenia z powodu robienia 
kajdan przez więźniów politycznych, dochodziło nawet do ostrych 
scysji pomiędzy mną a towarzyszami.

Sympatyczne stosunki panowały w introligatora!, gdzie praco­
wali przeważnie polityczni. Pomiędzy innymi pracował tam tow. 
Morawski, obecny prezes Związku Spożywców.

Ogromne były warsztaty krawieckie z dużą ilością maszyn pę­
dzonych elektrycznością, w warsztatach tych pracowało kilku na­
szych towarzyszy.

Najwstrętniejsza była praca przy robieniu pakuł. Stało kilka­
naście maszyn, siłą ręczną poruszanych, wśród których ludzie praco­
wali jak za mgłą, Kurz był wprost nieprawdopodobny. W arsztaty te 
nazywano fabryką suchot. Kierownikiem tych robót był dozorca 
Wietrów, małego wzrostu, zły jak głodny pies, on to był powodem 
buntu w 1910 roku, o czem opowiem później. Pracowali tam prze­
ważnie Sartowie, Żydzi i różne plemiona kaukaskie, z innych narodo­
wości tylko za karę zmuszano do pracy przy pakułach.

Życie w celi było dość przykre dla mnie ze względu na różne 
świństewka, jakie robili kryminaliści. Co do prac w celi to ciężko 
było nosić w skrzyniach chleb dla całego oddziału; naturalnie no­
szenie to odbywało się kolejno przez wszystkie cele,, ale w celach 
również z wielkiem trudem zaprowadzono kolejne noszenie. Mycie 
podłóg było również ciężkie, szczególnie w dzień roboczy, gdyż 
wszystkiego było pół godziny na wypicie herbaty i wymycie podłogi.

Pod względem higjenicznym było źle, brud był bardzo duży, do 
łaźni chodziliśmy raz na miesiąc. Słomę w poduszkach zmieniano 
dwa razy do roku, najprzykrzejsze było to, że trzeba było spać na 
brudnej poduszce. Wszy było sporo.

Raz na miesiąc mogliśmy pisać listy, ja pisywałem listy sartom, 
którzy lubili mnie bardzo. W rozmowach gładzac duże swoie brodv.

twierdzili, że „Polak łukszy czełowiek" — (Polak dobry człovfi« 
a „uruss jamen czełowiek" — (Rosjanin zły człowiek). ,

Mniej więcej raz na sześć tygodni przyjeżdżał do katorgi .e
sccwy ksiądz, dla którego w celi urządzano specjalną kaplicę. Uj
odprawiał nabożeństwo. Chętnie chodziliśmy na nabożeństwo, 
tam mogliśmy zobaczyć się wzajemnie. f

Z przykrością muszę stwierdzić, że proboszcz miejscowy W
nielubiany przez nas. Traktował on nas nie jako więźniów po!itYcZ. 
nych, lecz jako ludzi, którzy zbłądzili, występując przeciwko piaW®** 
we; władzy. Po drugie nie potrafił mówić, a wysilał się na 
Kazania, zaczynał górnolotnie o różnych kwestjach n a u k o W Y c . 

a Kończy i na głupstwach. Wymowy nie miał żadnej. Zdarzał0 y 
jednak, że raz na kw akał zjawiał się do nas jakiś młody ksiądz. 
z wilczym biletem jczdził po parafjach katolickich w Rosji. W

■“ *  " w  iwypadkach przeżywaliśmy prawdziwą radość. Zwykle taki czło'*rl ^
informował i‘as naturalnie w sposób oględny, o wszystkicin 
księzarh jaknajmilcj wspominam ja i inni towarzysze.

Pomoc lekarska b y a  zła, lekarzem więziennym był p. Ryd’ 
ski, łajdak z pod ciemnej gwiazdy, wiedzieliśmy że Jest P .J s^ f  i. 
a gdy który . . .  . . .  _ . —1£

l iu sumieniu
z nas zagadnął go po polsku to wymyślał od oslat® ^ 
ier.iu :ego spoczywa nie jedna zamordowana of‘3 

95 procent zmarłych to były ofiary bicia, ale Rychliński nie ffliał 0^  
wagi nazwać zbrodnię po imieniu, wręcz przeciwnie — autc»!>'tc*
lekarza pokrywał dokonywane zbrodnie.

Śmiertelność w katordze była ogromna. W ystarczy powie^2** 
że z partj: naszej połowa zmarła w ciągu 5 lat!!

W półtora roku po przybyciu zachorowałem na zapalenie 
miałem przeto możność z blizka obserwować zachowanie się K?® 
skiego. Traktował chorych tak samo brutalnie jak cała admi®s\ j g 
cja więzienna, często bardzo umierali ludzie w kajdanach, a on r J- 
ograniczone prawo decyzji, by choremu na czas choroby zJjęt® jy 
danv. Osobiście prosiłem go o to, gdy leżałem w kajdanach
godnie przy temperaturze 39—40 stopni gorączki, wyczerpany
mnie a jednak cdjnówił zdjęcia kajdan. Chorzy, słaniając się, r1®3 
na baczność stać, gdy pan lekarz wchodził do sali szpitalnej.

Ciekawy jestem, gdzie ten .pan się znajduje obecnie. ŹariZ 
rewolucji uciekł, a szkoda...

Po chorobie nie mogłem pracować, szukałem okazji, żeby 
bić jakąś awanturę, za którą posadzą mnie do pojedyńczcj celi-
K o t l o m  n l r a r i a  c i t *  n a r 1 a « » n r l «  «  n n u m J „  1 - 4 A .—  o  5 * ^  ,  .bawem okazja się nadarzyła z powodu chleba, który wydali ze * ' je. 
łej mąki. Ponieważ nie przyjąłem chleba przeniesiono mnie
dynek" w końcu 1909 roku z uwagą — ,,że sprawowanie moje jest 2

i
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„ROBOTNIK", niedziela, 28 sierpnia. S tr. 3

Co słychoć na w iecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

BURZA N A ATLANTYKU.
Na oceanie Atlanitydkim szaleje 

gwałtowna burza. W edług donie­
sień iskrowych z okrętów, znajdu­
jących się na oceanie, szybkość wi­
chru przekracza 100 kim. na godzi­
nę. Również z Kanady nadlchodzą 
wiadom ości o niezw ykle silnym or­
kanie, który wyrządził mnóstwo 
szkód. Na wybrzeżu Nowej Szkocji 
zostało zabitych 8 osób, zaś zosta­
ły  4 ranne-

BOMBA W  DANCINGU.
Do Paryża donoszą z Cannes, iż 

.w  Juan les Pins nieznani sprawcy 
rzucili w  jednym z lokali dancingo­
wych bombę. Bomba eksplodowała  
ciężko raniąc 3 osoby.

SAMOLOT —  OLBRZYM.
W  Nowym Jorku przystąpiono do  

budowy nowego olbrzyma —  samo­
lotu, który będzie mógł zabrać ze 

;sbą około 100 pasażerów. Samolot 
Ważyć będzie przeszło 50 tys. kg., 
przyczem długość jego w yniesie 35 

długość zaś skrzydeł po 70 m. 
Obsługa będzie się musiała składać  
z 6-ciu osób, kabiny zaś będą posia­
dały 2 piętra.

Jedzenie podawane będzie do 
Wspólnego stołu  ustawionego w  naj­
w iększej kabinie- Ruldowany samo­
lot będzie największym samolotem  
pasażerskim, kilkakrotnie, przeno­
szącym swą w ielkością już lstnieją- 
ce. Szybkość jego wynosić ma prze­
szło 130 kUm. an godzinę.
t r z ę s i e n i e  z ie m i  n a  Fo r m o ­

z i e .
W edług oficjalnych doniesień., 

w sk u tek  trzęsien ia  ziemi w  Tajnan 
(Form oza), jak ie  m iało m iejsce w  
dniu 25 sierpn ia , zginęło U  osób, 50 
aaś odniosło  pow ażne ran y . Siedem­
set dom ów  oraz  200 m agazynów  i 
sk ładów  uległo zniszczeniu.
POLSKIE t o r p e d o w c e  WŚRÓD 

BURZY.
D wa to rpedow ce polskie, jadąc z 

'< Kopenhagi, zaw inęły  do Roenne (wy 
sp a  Boruhólm ), chroniąc s ię  p rzed  
burzą,

; TRZĘSIENIE ZIEMI W  TURKIE­
STANIE.

! Donoszą z  Taszkeotu, iż okręg 
ł^gańsk i poraź czw arty nawiedzi­
ły trzęsienie ziemi. 0(g6łem przesado 
11.000 domów uległo anisnczeniu.
z a b ł ą k a n y  s a m o l o t  p o l s k i .

Z Kwidrynśa donoszą, te  w  czwar
' hek, o godz. 5 po poł., samolot pob 
ski ukazał się nad miastem R osen­
bergiem w  Prusach Zachodnich- Sa­
molot ten, po kilkakrotnem okrąże­
niu miasta, odleciał w  kieruinlku Lut- 
fechu, gdzie w ylądow ał w pobliżu  
dworca. -

O kazało  się, że p łlo t poru-cztnfk 
! Polski z G rudziądza, zabłą/dził i mu- 
sia ł w ylądow ać po nieTniedkiej 

1 nie. Część p ra sy  niem ieckiej podaje 
'fę w iadom ość pod  ty tu łem : ,,Naru- 
®2©nie suw erenności niem ieckiej w

• Powietrzu".

Już w yszed ł z druku Nr. 35
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0 LOS BEZDOMNYCH W WARSZAWIE 
„BLASZANE TRUMNY" BĘDĄ ZLIKWIDOWANE

WYWIAD Z PREZYDENTEM WARSZAWY P. INŻYNIEREM
SŁ0MIŃSKIM

W obec zrozumiałego zainteresowa­
nia, jakie wywołuje w społeczeństw ie  
sprawa wałki z bezdomnością, zwró­
ciliśmy się do p. Prezydenta miasta 
W arszawy, Inż. Słomińskiego, z pro­
śbą o poinformowanie nas o zam ie­
rzeniach Magistratu na najbliższą 
przyszłość.

Pan Prezydent Słomiński udzielił 
nam uprzejmie w tej materji szeregu  
cennych informacyj, podkreślając 
równocześnie poważne znaczenie 
strony prawnej tego zagadnienia, któ­
rej stosunkowo niew iele poświęcano 
uwagi. „Chodzi mianowicie —  mówi 
p. Prezydent Słomiński —  o katego- 
rję bezdomnych, która ma podlegać 
opiece miasta. Czy mają to być bez­
domni t. zw. swoi, to znaczy bądź ek­
smitowani z walących się domów, 
bądź też z wyroku sądowego, czy też 
opieka Magistratu ma obejmować 
wogóle w szystkich bezdomnych, rzu­
conych na bruki stolicy. W tym o- 
statnim wypadku zadanie miasta nie­
pomiernie się rozszerza, bowiem do 
W arszawy stale napływają nietylko 
z pobliskich stron, ale także z kre­
sów, z Rosji, a nawet z Rumunji po­
ważne liczby bezdomnych, którzy 
tutaj szukają dachu nad głową.

„Strona jednak prawna tego za­
gadnienia powinna być rozstrzygnię­
ta przez Rząd, my, jako Magistrat —  
mówi dalej P, Prezydent —  stoimy w  
tej chwili przed konkretnem zada­
niem zapewnienia dachu nad głową 
mieszkańcom bezdomnym, mieszkań­
com baraków, blaszanek i namiotów. 
W wykonaniu tego zadania Magistrat 
rozpoczął budowę wielkiego hotelu  
dla bezdomnych na Grochówie przy 
ul. Podskarbińskiej, który oddany bę­
dzie do użytku w  lecie  1928 r. B ę­
dzie to gmach 3-piętrowy, zaopa­
trzony w  kanalizację, wodociągi, sa­
le zebrań, ambulatorjum, łazienki, 
sklepy i t. p., będzie również posia­
dał przedszkole. Hotel ten obliczony 
jest na 2500 osób.

„Niezależnie od tego, już w roku 
bieżącym będzie oddany do użytku 
budowany również w tem  samem 
miejscu jednopiętrowy dom murowa­
ny na 250 osób, posiadający w szyst­
kie niezbędne kulturalne urźądzenia.

W szystkie te  domy budowane są z 
myślą o dalszej przyszłości; po za- 
konczemu bowiem w&lki z bezdom~ 
nośeią i ustaniem  głodu mieszkanio­
wego domy te zostaną przeznaczone 

na m ieszkania dla emerytów miej-s 
skich.

„W szybkiem  tempie prowadzimy 
równocześnie budowę drewnianych 
i murowanych schronisk na Bródnie. 
Domów takich budujemy 35, obliczo­
ne one są na 3000 osób. Oddamy je 
do użytku już w  październiku r. b. 
Przy domach tyah wybudowany bę­
dzie dom zarządu; projektowana już 
również budowa posterunku straży 
ogniowej. W szystkie te domy budo­
wane są system em  willowym —  do­
my w  ogród k ach  zaopatrzone one
będą w e w szystkie niezbędne urzą­
dzenia kulturalne.

„Również i te domy po spełnieniu 
swego zadania, jako schroniska dla 
bezdomnych, mają dalsze przeznacze­
nie, a mianowicie będą obrócone na 
domy dla robotników przyszłej w iel­
kiej rzeźni, której budowa jest tam­
że projektowana. Zaznaczyć przytem  
należy, że zarówno hotel przy ul. 
Podskarbińskiej, jak i domy na Bró­
dnie, mają dogodny dojazd tramwa­
jowy.

„Możemy w ięc oczekiwać, Panie 
Prezydencie, że Magistrat w krótkim  
czasie przystąpi do likwidacji pomie­
szczeń dla bezdomnych?’

„O czywiście. Z baraków Czerwo­
nego Krzyża w szyscy ci, którzy mie­
szkają bądź w  blaszankach, bądź w  
namiotach, przeniesieni będą do sta­
łych schronisk. Jednocześnie Magi­
strat przystąpi do likwidowania do­
tychczasowych schronisk dla bez­
domnych na Żoliborzu, Powązkach i 
na W oli.

„Likwidacja tych pomieszczeń bę­
dzie musiała pójść drogą stopniową, 
mając jednakże do dyspozycji loka­
le blisko na 6000 osób, możemy spo­
kojnie patrzeć w  przyszłość, pod w a­
runkiem, że Rząd rozstrzygnie spra­
wę opieki nad napływowym elemen­
tem bezdomnym, o którym wyżej by­
ła mowa" kończy p. Prezydent Sło­
miński swoje uprzejme informacje.

■w**

POD GROZĄ KARY ŚMIERCI
Nawet ten, kto nie podziela zdania, 

iż skazanie Sacca i Vanzettiego było 
zbrodnią sądową, musi w traktowaniu o- 
bu skazanych, którym siedem lat dało 
się czekać na ostatni akt dramatu, do­
patrywać się aktu znęcania się, na ja­
ki nie narażano skazańców nawet w da­
wnych latach. Dla przykładu przyto­
czymy podobny wypadek, w którym 
król duński przed stu laty zgoła inną 
powziął decyzję, a którego postępowa­
nie mogłoby stać się wzorem dla za­
twardziałych sędziów amerykańskich.

W roku 1833 miał zostać stracony 
przez topór katowski niejaki Joachim 
Henryk Rhamke, skazany przez sąd w 
Holsztynie za mord i podpalenie na 
karę śmierci.

Gdy już kondukt z delikwentem zbli­
żał się do miejsca kaźni, nagle przyga- 
lopował jeździec, który, wymahując bia­
łą płachtą, zawołał, by z rozkazu króla 
zatrzymano się.

Urzędnik sądowy, który miał powie­
rzony sobie nadzór nad wykonaniem 
wyroku, odebrał od gońca papier pod­
pisany przez króla i nakazujący po­
wstrzymanie egzekucji Rhamkego aż do 
dalszego rozporządzenia.

Urzędnik miał pewne wątpliwości, 
czy odebrany dokument nie był sfałszo­
wany, zwłaszcza te  pod podpisem i pie­
częcią królewską brakło kontrasygnaty 
ministra sprawiedliwości. Ponadto roz­
kaz nie miał cech dokumentu urzędo­
wego, był raczej listem prywatnym.

Jednakże urzędnik nie był suchym 
formalistą i zdawał sobie sprawę, że 
raz wykonanego wyroku śmierci nie mo­
żna już później naprawić i dlatego na­
kazał odprowadzić skazanego z powro­
tem do więzienia. W krótce mógł się 
przekonać, iż rozkaz pochodził istotnie 
od króla.

Powodem wstrzymania egzekucji była 
interwencja u króla lekarza Rhamkego, 
który umiał przekonań króla, iż skazany 
nie jest psychicznie normalnym człowie­
kiem i nie odpowiada za swoje czyny.

Król bez zachowania formalności na­
kazał wstrzymanie egzekucji i zalecił 
ponowne poddanie Rhamkego badaniu 
przez lekarzy psychjatrów.

Trzej lekarze doszli do jednomyślne­
go wyniku, że poprzednia djagnoza była 
słuszna i że Rhamke za czyny swoje od­
powiada.

Minister sprawiedliwości zażądał wo­
bec tego wykonania kary śmierci. In­
nego atoli zdania był król. Uważał on, 
iż skazany już raz prowadzony na sza­
fot przeżył już całą grozę kary śmierci 
i byłoby niesprawiedliwością narażać 
go na ponowne przeżywanie tych stra­
sznych chwil.

Król zamienił Rhamkemu karę śmier­
ci na dożywotnie więzienie.

Podobny wypadek zdarzył się także 
w 17 wieku. Morderczyni Helena Gil- 
let, której niezręczny kat dwoma ude­
rzeniami topora nie odrąbał głowy, zo­
stała ułaskawiona na szafocie i wróciła 
do zdrowia.

RUCH EMIGRACYJNY
W miesiącu maju i czerwcu, według 

danych tymczasowych Urzędu Emigra­
cyjnego wyjechało z Polski do krajów 
europejskich i pozaeuropejskich 15.066 
emigrantów. Emigracja kontynentalna 
wynosi 6.475 osób, z czego do Niemiec 
wyjechało 4.807 osób, do Francji ^gg| 
do Danji 346, do Rumunji 188. Emigra­
cja zamorska wynosi 8.591 osób, z tego 
do Kanady wyjechało 5.128 osób, do 
Argentyny 1655 osób, do Stanów Zjed­
noczonych 1035, do Brazylji 395, do Pa­
lestyny 166. W maju i czerwcu b. r. 
powróciło z krajów europejskich 1025 
osób, z krajów pozaeuropejskich 801 
osób.

i

W niedzielę, dnia 28 b. m. o godz. l l  
rano odbędzie się w sali Związku P ra­
cowników Spółdzielczych, ul. Nowo­
grodzka 21 — I P-

AKADEM IA ROBOTNICZA
na tem at 

SOCJALIZM, SZKOLNICTWO 
A ESPERANTO

Referaty wygłoszą Fr. Bąfaowski, Jan 
Zawada, prof. L. Kronenberg. Nadto 
przemówią delegaci organizacji robotni­
czych, politycznych, zawodowych, spół­
dzielczych i oświatowych.

.Wstęp bezpłatny.

KRONIKA POLITYCZNA
WICEPREMJER BARTEL URZĘDUJE.

Wice-premjer Bartel po dwudniowej 
niedyspozycji, w ciągu której nie opu­
szczał z polecenia lekarzy swoich apar­
tamentów, wczoraj już zaczął normalnie 
urzędować w Prezydjum Rady Ministrów.

POWRÓT MIN. KNOLLA.
Wczoraj powrócił z Druskienik do 

W arszawy zastępca Min. Spraw Zagra*, 
p. Roman Knoll.

Min. Knoll jeździł do Druskienik, gdzie 
składał Marszałkowi Piłsudskiemu ra ­
port o sytuacji politycznej.
POWRÓT MIN. SKŁADKOWSKIEGO.

Wczoraj powrócił do Warszawy Min. 
Spraw Wewn. gen. Składkowski.

Gen. Składkowski weźmie dzisiaj u- 
dział w uroczystościach dożynkowych 
w Spalę.
SPRAWA NADUŻYĆ W BANKU ROL­

NYM WE LWOWIE.
Minister Reform Rolnych, dr. Stanie- 

wciz, objąwszy w dniu 27 b. m. urzędo­
wanie po powrocie z urlopu, zarządził 
skierowanie do wyższego urzędu proku­
ratorskiego we Lwowie sprawy nad­
użyć, wykrytych w oddziale Państwo­
wego Banku Rolnego we Lwowie. Ma- 
terjały, dotyczące tej sprawy, będą do­
ręczone jednocześnie komisji nadzwy­
czajnej do walki z nadużyciami, naru- 
szającenu interesy Państwa.
ZMIANY W MIN. SPRAW WOJSKO­

WYCH.
Z dniem 25 sierpnia został zlikwido­

wany dotychczasowy departament prze­
mysłu wojennego Min. Spr. Wojsk. Na 
jego miejsce utworzono Wydział Prze­
mysłu Wojennego, w składzie biura o- 
gólno - administracyjnego Min. Spr. 
Wojsk.

P. Minister Spraw Wojskowych pole­
cił tymczasowe pełnienie obowiązków 
szefa wydziału ppłk. S. G. Władysławo­
wi Sokołowskiemu.
ZMIANY NA STANOWISKACH WO­

JEWODÓW.
Jak się dowiadujemy na stanowisko 

wojewody kieleckiego, opróżnione przez 
zgon wojewody Manteuffla, ma być mia­
nowany wojewoda stanisławowski, na 
którego miejsce ma przyjść wojewoda 
białostocki p. Rembowski.

Z MINISTERJUM SPRAW ZAGRA- 
NICZNYCH.

Wczoraj przybył do Warszawy poseł 
polski w Tallinie p. Harwat.

SPROSTOWANIE POSELSTWA 
Z. S. R.  R.

Biuro prasowe poselstwa sowieckie­
go komunikuje:

Wobec ukazania się pogłosek, usta­
wicznie notowanych przez prasę polską 
i zagraniczną, o rzekomem panowaniu 
epidemji cholery na terytorjum Z. S. R. 
R. w szczególności zaś na obszarach 
Białoruskiej Republiki Rad, Biuro Pra­
sowe Poselstwa Z. S. R. R. w Polsce zo­
stało upoważnione do kategorycznego 
stwierdzenia nieprawdziwości wspom­
nianych wersji. Według źródłowych in­
formacji, otrzymanych z Moskwy, na te- 
rytorjum Z. S. R. R. w ciągu 1926 i 1927 
r. nie było ani jednego wypadku cho­
lery.

KONFISKATA RZECZYPOSPOLITEJ.
Z polecenia komisarjat* rządu policja 

skonfiskowała Nr. 234/a i z datą 27 i 28 
b. m. Dziennika p. t. „Rzeczpospolita" 
w redakcji, administracji i drukarni 
przy ul. Szpitalnej 12. Konfiskata na­
stąpiła z powodu artykułu o sprawie 
gen. Zagórskiego.
NORMALIZACJA PRZEMIAŁU PSZEN 

NEGO.
Jak  się dowiadujemy oprócz normali­

zacji przemiału mąki żytniej projekto­
wana jest również normalizacja przemia­
łu mąki pszennej. Rozporządzenie w tej 
sprawie ukaże się w niedługim czasie.

REZERWY ZBOŻOWE.
Jak się dowiadujemy, rezerwy zbożo­

we zostaną utworzone we Lwowie i 
Wilnie.
WYDALENIE EMIGRANTÓW ROSYJ. 

SKICH.
AW. donosi z Wilna, iż władze woje­

wódzkie wręczyły dekret o przymuso- 
wem opuszczeniu Polski emigrantom ro­
syjskim: J. Adamowiczowi i redaktoro­
wi „Wileńskiego Utrą" Romasowskie- 
mu.

PROJEKT O EMIGRACJI.
Na posiedzeniu Rady Ministrów w dn. 

29 b. m. rozpatrywany będzie projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o emigracji, wniesiony przez 
ministra pracy.

Projekt składa się z 9-cfu rozdzia­
łów, traktujących o emigracji w ogólno­
ści, o w id zach  emigracyjnych, o pań­
stwowej Radzie emigracyjnej, o kredy­
cie państwowym, przeznaczonym na ce­
le opieki nad emigrantami, o przedsię­
biorstwach trudniących się przewozem 
emigrantów, o osadnictwie, o najmowa­
niu robotników do pracy zagranicą, o 
postanowieniach karnych.

PRZEGLĄD PRASY
Brak programu. — Jeszcze o złagodze­
nie tonu dyskusji. — „Sanacja" porozu­
miewa się z grupami prawicowemu — 
„Obciążone" rolnictwo, — Pożyczka.—• 

Sprawy zagraniczne.
„Rzeczpospolita" interesuje się ostat­

nią serją artykułów sanacyjnych na te­
mat konieczności pracy i na temat sze­
rzenia kultu pracy w Polsce. £  powo­
dzi pięknych słów „Rzeczpospolita" nie 
może wyłowić programu obozu sana- 
cyjnego. I uważa, że owe frazesy o 
pracy są tylko „pustym dźwiękiem, sta­
rającym się pokryć pustkę planów po­
zytywnych".

Wystąpienie „Epoki", która przed pa­
ru dniami wypowiedziała się przeciw 
niskiemu poziomowi dyskusji, toczonej 
między prasą socjalistyczną a częścią 
„prasy lewicowej", z winy zresztą tej o- 
statniej — odniosło swój skutek. Z za­
dowoleniem witamy pełen umiaru arty­
kuł p. Ad. U. w „Głosie Prawdy"
— polemizuje z nami ale już bez zło­
śliwych insynuacji i przekręcań najroz­
maitszych faktów. I ohoć z wywodami 
p. Ad. U. nie zgadzamy się, gdyż na- 
przykład twierdzenie o rzekomej poraż­
ce P. P. S. przy wyborach samorządo­
wych i to głównie na rzecz komunistów
— stoi w jaskrawej sprzeczności z rze­
czywistością — możemy go zapewnić, 
że zarzuty poważne i w spokojnym u- 
trzymane tonie zawsze znajdą w nas u- 
ważnych czytelników.

Polemiką „Głosu Prawdy" z nami 
zajmuje się „Kurjer Polski", który pod 
adresem organu sanacyjnego, nie wy- 
mieniająe go zresztą z nazwy, wysuwa 
radę, iż w dyskusji należy unikać tonu, 
który obniża i ośmiesza.

Przy tej sposobności „Kurjer Polski" 
odkrywa starą prawdę:

„Półgębkiem narazie ale dość uporczy­
wie mówi się już dzisiaj o próbach poro­
zumienia między kierowniczemi sferami 
„sanacji" a pewnemi grupami prawicowe- 
mi, które w zawziętej dotychczas trzyma­
ły się opozycji".
„Warszawianka" jak codzień woła o 

obniżenie ciężarów podatkowych i spo­
łecznych, rzekomo tak przygniatają­
cych nasz przemysł, a zwłaszcza to nie­
szczęsne rolnictwo. Chodzi tu natural­
nie o projekt tak zw. ustawy scalenio­
wej o ubezpieczeniach społecznych, o- 
pracowany przez Min. Pracy, a tak o- 
stro zwalczany w interesie obszarników 
przez „Warszawiankę". Zdaniem tego 
pisma zrealizowanie tego projektu było­
by wielką klęską, Jeśli nie całkowitą za­
gładą Polski. W przesadzi* swej organ 
p. Strońskiego twierdzi, te  Skarb Pań­
stwa w ubezpieczeniach społecznych 
będzie miał niebezpiecznego I destruk­
cyjnego konkurenta, który ściągając 
składki od obywateli na ubezpieczenia 
zachwieje aż równowagą finansową pań­
stwa.

Że jednak znów nie jest tak źle w 
Polsce naszym obszarnikom — stwier­
dza to w innym artykule „Warszawian­
ki" p. Plutyński, który, pisząc o sprawie 
pożyczki amerykańskiej dla Polski wy­
kazuje, że urodzaje tegoroczne są o 20 
proc. lepsze od poprzednich.

Co zaś do samej pożyczki — to p. 
Plutyński twierdzi, że obecnie wobec 
tych urodzajów nie jest znów ona tak 
nam pilnie i nieodzownie potrzebna, 
przyczem autor wytyka złe przygoto­
wanie przez nas gruntu pod emisję owej 
pożyczki. Mamy zły aparat prawno- 
propagandowy, który nie zdołał Polską 
»ainteresować Ameryki. Jeśli subskryb- 
cja pożyczki skończy się fiaskiem wsku­
tek braku przygotowania, to lepiej bę­
dzie dla nas nie emitować pożyczki, al­
bo odreczyć ją do czasu, kiedy potrafi­
my ją tak przygotować, aby wyniki od­
powiadały wielkości i zdrowiu gospo­
darczemu Polski.

„Gazeta Poranna" cieszy się z rozbi­
cia kongresu mniejszości narodowych, 
będącego pod wpływem polityki Nie­
miec, pragnących przy jego pomocy roz­
sadzać fundamenty narodowe państw 
ościennych i skrępować samodzielność 
ioh wewnętrznej polityki. Dalej „Dwu- 
groszówka" oburza się na kongres ży­
dowski, który wysunął żądąnie autono- 
mji narodowej i finansowej dla żydów, 
prawa używalności jężyka żydowskiego 
w stosunku do władz, tam gdzie żydzi 
stanowią 20 proc. ludności i t. p. Żąda­
nia te „Dwugroszówka" nazywa mega- 
lomanją i szaleństwem.

„Nasz Przegląd" omawiając bierność 
naszego bilansu handlowego uważa, że 
zwiększony eksport (mimo, że nie prze­
prowadzono u nas racjonalizacji prze- 
mys u), a nie wybujały protekcjonizm 
CeJ?  ̂ uzdrowią nasz bilans handlowy.

Tenże „Nasz Przegląd" w korespon­
denci z Paryża pisze, że Unja Między­
parlamentarna zyskała ostatnio na aa- 
orytccic, co uwidoczniło się przy o- 

twarciu obecnych obrad. Obecny kon­
gres  ̂U»ji obraduje pod znakiem poro­
zumienia francusko - niemieckiego (tra­
ktat handlowy) i sńaje się „ d o g o d n y m  
terenem dla nieprzymuszonej krytyki o- 
strzem swym skierowanej przeciwko Li­
dze Narodów". St. D.
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T E L E G R A M Y
KONFERENCJA UNJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ

UCHWAŁA W SPRAWIE ZNIESIENIA OPŁAT CELNYCH
Paryż, 27 sierpnia. (PAT.). Konfe­

rencja Unji Międzyparlamentarnej 
prowadziła dziś popołudniu dysJcusiję 
nod sprawą układów celnych; Za­
bierali głos między imnemi Scbwei- 
der (Niemcy), Branquart (Belgja), 
Fracassi (Włoclhy), Waths (Austrja), 
Bramtnaes (Danja) i Pierard (Belgja) 
którzy stwierdzili dobrą wolę re- 
prezemtowanyiclh przez siebie naro­
dów, o ile chodzi o zniżenie i ujedno­
stajnienie taryf celnych.

Następnie zabrał głos delegat fran 
cuski Loudheur i przedstawił ko­
nieczność doprowadzenia w jaknaj- 
krótszym czasie do ujednostajnienia 
nomenklatury celnej i do zniżenia 
nadmiernych opłat celnych.

Na tem dyskusję nad sprawą ukła­
dów celnych zakończono, poczem 
konferemda przyjęła jednomyślrtie 
wniosek Botreła (Francja) w sprawie 
dążenća do stopniowego znjeslenaa 
opłat celnych.

BURZA NA WYBRZEŻU GDAŃSKIEM
G dańsk, 27. sierpnia. (PAT.). Wczo 

rajsza burza, która w godzinach po­
południowych osiąjgnęła siłę orka­
nu, wyrządziła na wybrzeżu Wolne­
go Miasta zwłaszcza w Sopotach, 
wielkie szkody- Trzy kutry motoro­

we zostały przez fale zupełnie roz­
bite, kilka innych mocmo uszkodzo­
nych. Fale były tak silne, że prze- 
przelewały się przez pomost w So­
potach, który również został silnie 
uszkodzony.

LORD CECIL USTĘPUJE ZE STANOWISKA 
DELEGATA DO LIGI NARODÓW

Londyn, 27 sierpnia- (PAT,). Koła 
polityczne zostały wczoraj wieczo­
rem silnie poruszone pogłoską o u- 
stkpieniu lorda Cec.Ha ze stanowiska 
delegata angielskiego w Lidze Naro­
dów, z powodu różnicy zdań, istnie­
jącej między nim a rządem w spra­
wach, dotyczących Ligi Narodów. 
Cecil odmówił zarówno potwierdze­
nia, jak i zaprzeczenia tej wiadomo­
ści.

Londyn, 27 sierpnia. (A.W.). W 
tutejszych kołach polityczmyoh uwa­
żają ustąpienie lorda Cecila z dele­

gatury Wielkiej Brytanji do Ligi Na­
rodów za przesądzone. Nie jest do­
tąd rzeczą zdecydowaną, czy dymi­
sja zostanie lordowi Cecilowi udzie­
lona, jeszcze przed wyjazdem dele­
gacji angielskiej, na sesję wrześnio­
wą, czy też w terminie późnieszytm. 
Prawdopodobieństwo dymisji tłóma- 
czone jest różnicami, jakie od dłuż­
szego czasu dzieliły politykę gabi­
netu od poglądów Cecila, zwłaszcza 
w dziedzinie zagadnień rozbrojenio­
wy dh.

WALKI 0  SZANGHAJ
Pekin, 27.8 (AW). Według informacji 

z Szanghaju, atak wojsk północnych, 
który doprowadził linję frontu na odle­
głość 150 km. od Szanghaju, wywołuje 
w tem mieście w ielkie zaniepokojenie. 
W związku z tem, ogłoszono w Szang­
haju dyktaturę gen. Baj Tsun Czi, któ­
ry zajmie się organizacją obrony miasta 
przed wojskami północnemi.

Szanghaj, 27.8 (PAT). W strzym anie 
komunkacji kolejowej na linji Szanghaj- 
Nankin zdaje się potw ierdzać pogłóski 
o przekroczeniu przez wojska północne 
rzek i Jang -  Tse i zaatakow aniu przez

nick dziś rano Czin - Kiangu. 8 pocią­
gów z wojskami odjechało z Hang - Cze 
w kierunku W u - Hu w celu podjęcia 
kon traa taku  przeciwko wojskom północ­
nym, k tóre  zajmują linję kolejową w 
Tan - Jang.

Szanghaj, 27.8 (PAT). W ładze nacjo­
nalistyczne tw ierdzą, iż udało się im o- 
deprzeć wojska północne, k tóre  prze­
kroczyły rzekę Jang - Tse. W ładze te 
dodają, że linja kolejowa została nap ra­
wiona i że do Chin - Kiang wysłano po­
śpiesznie 8000 żołnierzy.

WALKA 0 NAFTĘ
ZATARG MIĘDZY BOLIWJĄ A PARAGWAJEM

B u en os - Aires, 27 sierpnia, (AW). 
Między Boliwją a Paragwajem pow­
stał poważny zatarg w sprawie ol­
brzymich pól naftowych na mało zba 
danych jeszcze terenach Chaco. Za­
chodzi obawa zbrojnego wystąpie­
nia obu państw, o ile specjalna ko­

misja rozjemcza, która w Buenos - 
Aires nie zdoła konflikt uzałagctdzić. 
Według obiegających tu pogłosek, 
oddziały wojsk boliwijskich miały 
już wkroczyć na terytorium Paragwa­
ju.

0  EKSPLOATACJĘ PÓL NAFTOWYCH W PERSJI
A. W  donosi z Moskwy:

W wyniku długotrwałych pertra­
ktacji, Rosja sowiecka uzyskała od 
rządu perskiego prawo do eksploa­
tacji olbrzymich pól naftowych po­
łożonych w Persji północnej. Rząd 
sowiecki projektuje obecnie sprze­
dacie tej koncesji producentom a- 
merykańiskim, przyozem liczy na mo­
żliwość uzyskania szeregu ustępstw 
gospodarczych od Stanów. Wobec

tego, iż za gruipą amerykańską stoi 
Stanidaxt Oil Company, fakt powyż­
szy komentowany jest jako porażka 
grupy anglo - holenderskiej. Royal 
Dutch i ostatniej amitysowiedkiej ak­
cji przemysłowca naftowego Deter- 
linga.

(Wiadomość ta jest dalszym cią­
giem informacji, podanych przez nas 
w tej sprawie w „Dodatku Gospo­
darczym").

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Z Kopenhagi donoszą, iż misja utwo­

rzenia rządu islandzkiego powierzona zo­
stała przywódcy partji chłopskiej redakto­
rowi Tryggi Thorlaksonowi.

— Policja litewska aresztowała dwóch 
lttdzi, którzy próbowali przejść granicę li­
tewsko - polską. W wyniku śledztwa stwier

Dwie Marysie.
Spotkały się dwie Marysie 
I przy bramie zgadały się 
Jedna duża, druga mała 
Na froterkę narzekała...
Duża rzecze: — Jam nie głupia, 
„Jaśniej Słońca" sobie kupię,
Nie mam kramu już z froterką, 
A podłoga jak lusterko!

1245

dzono, iż aresztowani są złodziejami z War 
szawy. Znaleziono przy nich około 36.000 
zł.

— W La Paz aresztowany został jeden 
z przywódców komunistów boliwijskich, Gu 
staw Navarro, powieściopisarz i były kon­
sul. Prasa rządowa zarzuca aresztowanemu 
podżeganie Indjan do ostatniego powsta­
nia.

— Biuro Wolffa donosi z Genewy, że do 
sekretariatu Ligi Narodów wpłynęła skar­
ga, podpisana przez szereg osób z Byd­
goszczy, przeciwko pokrzywdzeniu mniej­
szości niemieckiej przez polską reformę 
rolną.

— Urzędowo donoszą z Białogrodu, że 
wiadomości o chorobie lub o zamachu sa­
mobójczym księcia Jerzego są bezpodstaw­
ne.

ZAWODY SPORTOWE 
W ŁAZIENKACH 

NA RZECZ „DOMU LUDOWEGO"
Z arząd „Domu Ludowego" urządzi 

dziś o godz. 10 rano  w Łazienkach wiel­
ką zabaw ę, podczas której odbędą się 
rów nież niezw ykle ciekawe zawody 
sportow e:

Program  zawodów przewiduje: o go<fc. 
13.30 zawody bokserskie z udziałem 
najlepszych pięściarzy Skry, walczą pa­
ry: Nowina — Pankiew icz, N artow ski—

H abiera, S trzelec — Kisiel, G łowacki— 
M azurkiewicz.

O godz. 15.30: Turniej walki francu­
skie) o m istrzostwo warszaw skiego Ro­
botniczego Sportowego Kom itetu O krę- 
ogwego i o nagrody Okręgowego Komi­
te tu  Robotniczeg, oraz zawody w dźwi­
ganiu ciężarów.

O godz. 16: wyścigi kolarskie na dy­
stansie 10 kim. pom iędzy Skrą a Kołem 
„Gazowni".

Bilety w stępu dla dorosłych 50 gr. dla 
dzieci bezpłatnie.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
GÓRNICY W RADZIONKOWIE ŻYWCEM 

POGRZEBANI
Otrzymujemy następującą wiado­

mość:
Na kopalni w Radzionkowie zasy­

panych zostało podczas pracy przez 
padające kamienie, pięciu górników.

Akcję ratunkową przeprowadzono 
natychmiast. Wynikiem jej było wy­
dobycie z pod gruzów czterech gór­
ników ciężko rannych, natomiast pią­
tego wydobyto już nieżywego.

Lublin
PROCES KOMUNISTYCZNY.

Zakończył się tu  wielki proces Związ­
ku młodzieży komunistycznej, odbywa­
jący się w sądzie okręgowym. W ydany 
w yrok skazuje 4 oskarżonych po 4 la­
ta  ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw, 9 oskarżonych po 3 lata ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem praw, 2 o- 
skarżonych po 2 la ta  ciężkiego więzienia, 
również z pozbawieniem praw, 3 oskar­
żonych każdego na rok więzienia i 3 na 
3 miesiące aresztu. Dozorczynię w ięzie­
nia, k tó ra  więźniom ułatw iała korespon­
dencję, skazano na 1 m iesiąc z zalicze­
niem aresztu prewencyjnego.

Redzyó Pod lask i
STRAJK ROBOTNIKÓW MŁYNAR­

SKICH.
Donoszą z Radzynia Podlaskiego, iż 

wybuchł tam  na tle ekonomicznem strajk 
robotników  młynarskich, którzy wysu­
nęli żądanie 50 proc. podwyżki płac.

K raków
JAK SIĘ ODNALAZŁY SKRADZIONE 
WOTA Z KOŚCIOŁA MARJACKIEGO.

Przed kilku miesiącami K raków  został 
zaalarm ow any wiadomością, że sk ra ­
dziono vota, wiszące na obrazie św. T e­
resy w kościele M arjackim. Sługa ko­
ścielny Porzycki, podejrzany o kradzież 
tych votów, został aresztowany.

Na rozpraw ie skazano go na 6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia. Porzycki a-

pelował, został jednak zatw ierdzony wy­
rok I-ej instancji.

W czoraj zjawił się w urzędzie śled­
czym, niejaki Ignacy Kupczyk, z zawi­
niątkiem  w ręku, zawierającem, sk ra­
dzione swego czasu vota z obrazu św. 
Teresy. Kupczyk oświadczył, że zawi­
niątko to znalazł porzucone pod jedną 
z ław ek w Kościele M arjackim.
Z ak o p an e

BURZE W POWIECIE NOWOTAR- 
SKIM.

Onegdaj popołudniu przeszła nad po­
wiatem now otarskim  burza z pioruna­
mi, k tó ra  przeszła w gwałtowny 5-cio 
m inutowy huragan z gradem, niszcząc 
w szystkie plony rolne na całej Orawie. 
Zniszczeniu uległy gminy: Podwilki, O- 
raw ka, Zubrzyca Dolna i Górna, J a ­
błonka, Lipnica W ielka i Mała. Ludzie 
pracujący w polu w tych gminach do­
znali obrażeń, n iektórzy  naw et dość 
znacznych na całem ciele, w skutek gra­
du niezwykłej wielkości, siekącego bar­
dzo silnie. Grad powybijał szyby w do­
mostwach i uszkodził słabsze dachy. Na 
miejsce zniszczenia wyjechali p rzedsta­
wiciele władz,

Gdynia
KATASTROFA SAMOCHODOWA.
W czoraj o godz. 15.30, w ydarzyła się 

tutaj katastrofa samochodowa. Na prze­
jeżdżające auto wojskowe z Torunia 
w padła dorożka samochodowa, przyczem 
jeden z wojskowych m arynarzy został 
ranny.

Wilno
SAMOLOT SOWIECKI POD WILNE^

AW . donosi:
Nad Krasnem pod W ilnem ukazał 

onegdaj samolot sowiecki. Pomiędzy 
molotem a strażą graniczną wywiąza 
się strzelaniina, na skutek której sam® 
Idt wycofał się zagranicę.

Bydgoszcz
CENNE WYKOPALISKA

W ysoki Komisarz, Ligi Narodów, 
Hammel, zwiedził w tych dniach ter®9 
pracy prof. dr. Kostrzewskiego w R®0' 
cewie, który, oprócz szkieletów  lu^'. 
kich i zwierzęcych, znalazł naczynia 
sprzęty domowego użytku z przed 4.0°  ̂
lat. Dalsze roboty  prof. K ostrzewski p r ° '  
wadzić będzie w roku przyszłym. Tefe'  
ny zostały odpowiednio zabezpieczone’

Lw ów
ZATRZYMANIE TRANSPORTU EM1' 

GRANTÓW Z RUMUNJL
W ładze kolejowe przytrzym ało )a<̂ ' 

cy z Polski do Am eryki transport e10’ 
grantów  żydowskich z Rumunji, liczacf 
14 rodzin (40 osób). Przyczyną tego k t ° '  
ku było skonstatow anie u w s z y s tk i®  

jadących fałszywych biletów  kolejowy®*1' 
nabytych w firmie okrętow ej Niederh®' 
fera e t Co. w Czerniowcach, lub też 
towarzyszącego transportow i konwoj®9' 
ta  Leona W einberga. ,

Przytrzym ani nie mają za co kup1, 
karnych biletów do granicy niemiecki®)1 
wobec czego mają oni czekać na G ł W  
nym Dworcu we Lwowie.

UBIORU UCZNIOWSKIE
1 d z i e c i n n e

w wielkim wyborze poleca wytwórni* 
odzieżowa 

W. W O Y N O ,  Żórawia 25, I p< 
front.

______Odpowiedzialnym kredyt. ^

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
AKCJA D0Z0RC0W DOMOWYCH

Od lip ca 1925 r, obowiązuje orzecze­
nie nadzwyczajnej komisji rozjemczej, 
ustalające w arunki pracy  i płacy dozor­
ców domowych. O rzeczenie to przew i­
duje, że o ile drożyzna w zrośnie o w ię­
cej niż 5 proc., dozorcy należy się pod­
wyżka. Zgodnie z tem orzeczeniem, 
najniższa p łaca dozorcy wynosi obecnie 
37 zł. miesięcznie, a najwyższa 176 zł.

Kamienicznicy jednak nie stosują się 
do zobowiązań, przyjętych n a  podstaw ie 
orzeczenia i, gdzie mogą obniżają sam o­
wolnie pensję dozorcy.

Wobec tego klasowy związeSc zawo­
dowy dozorców domowych i służby do­
mowej wystąpi! do Komisarjatu Rządu 
z żądaniem wywieszenia w każdym do­
mu wysokości należnej pensji, oraz do­
pilnowania aby warunki orzeczenia były 
bezwzględnie spełniane przez kamieni- 
czników.

Chadecy, chcąc za w szelką cenę po­

większyć swoje, bardzo osłabione, sze­
regi — postanowili wymówić umowę i 
postawić demagogiczne żądania pod­
wyżki pensji w ten sposób, aby płace 
dozorców wynosiły od 100 do 250 zło­
tych miesięcznie. W obec tego miało się 
dziś odbyć posiedzenie komisji polubo­
wnej, ale kamienicznicy w cale nie przy­
byli na to posiedzenie.

Naturalnie, tego rodzaju demagogicz­
ne wystąpienia, obliczone jedynie na 
efekt przd wyborami do Sejmu, a nie 
liczące się zupełnie z rzeczywistością — 
nie przysporzą chadecji wpływów!

Dzisiaj o godz. 2-ej po pół. odbędzie 
się ogromny wiec dozorców domowych 
w  lokalu przy ul. Leszno 53, w sprawie 
wyjaśnienia krętactw chadeckich. Prze­
mawiać będą tow. tow. ławnik Szczy­
piorski, radna Woszczyńska i prezes 
Związku tow. Dąbrowski.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.

POSIEDZENIE WARSZ. O. K. R.
W poniedziałek, 29 b, m., o godz. 7-ej 

wiecz. odbędzie się posiedzenie Warsz. 
O. K. R. w lokalu O. K. R„ przy ul Al. 
Jerozolimskie Nr. 6,

Pepesowcy z miejskich robót publicznych
obowiązani są rejestrować się w Warszaw­
skim Okręgowym Komitecie Robotniczym 
P. P. S., Al. Jerozolimskie 6 od godz. 5—7 
codziennie u sekretarza W. O. K. R. P. P. 
Socjalistycznej.

W poniedziałek, dnia 29 b. m.
Posiedzenie Warszawskiego Okręgowego 

Komitetu Robotniczego odbędzie się o go­
dzinie 7 w lokalu W. O. K. R. P. P. S., AL 
Jerozolimskie 6.

Koło Tramwajarzy P. P. S. st. Praga, za­
wiadamia członków, że w dniu 29 sierpnia

r. b. o godz. 10-tej rano w lokalu dziel0 
cy Praskiej przy ulicy Brukowej 29, od*3* 
dzie się nadzwyczajne zebranie na kt°* ; 
zapraszamy wszystkich tramwajarzy 1 
esowców.

RUCH KOBIECY
ZEBRANIE WARSZ. WYDZIAtU  

KOBIECEGO P. P. S.
W arszaw ski W ydział Kobiecy P-^'

przypom ina o zebraniu w torkowem W f— 7 ——    -,0
działu, przypadającym  na dzień 30-# 
sierpnia r. b., godz. 7 po poł.

Zebranie odbędzie się w lokalu w»* 
nym, przy ul. Leszno 53.
WARSZAWSKI WYDZIAŁ K O B i^  

P. P S.
zwołuje posiedzeń.? Egzekutywy 
działu, na dzień 29 sierpnia r. b., po®1 
działek, punktualnie na godz. 6 p.p- 

Ze względu na ważność spraw, ob®~ 
ność w szystkich członkiń Egzekutyw 
konieczna. .

Posiedzenie Egzekutyw y Warsz* 
Wydz. Rob. P. P. S. odbędzie się w ® 
k retarjacie  W ydziału, Al. Jerozolim 3*4 
6 —  I p. pokój nr. 7.

Ruch Z aw odow y
Ze Związku Metalowców. Posiedź* 

delegatów  i mężów zaufania z fab jt. 
pryw atnych i uwojskowionych odb?°*j 
się dnia 30 b. m. (wtorek) o godz. 
wiecz. w lokalu Związku, ul. Leszno ™ 
53, I piętro.

W stęp na salę obrad dozwolony ** 
kazaniem  m andatu lub subkasjerki- 

Spraw y ważne.

I D Ź C I E  U L I K I E M  S Z C j Ś C l !
p o  s ły n n e  z  w y g ra n y c h  L O S Y  

do k o lek tu ry

A. W. W O L A Ń S K A
N o w y  - Ś w i a t  19.

W dńiu 26 b. m. p a d ła  u n a s  zn ó w  w ie lk a  w y g ra n a

100.000 Zł.
L O S Y  do kl. I-ej 16-ej Polsk. Państw. Loterji Klasowej są już 

do nabycia.
Olbrzymie szanse zdobycia majątku. Główna wygrana

659.000 zł.
Cena losu 1/1 —  zł. 40,— , 1/2 —  zł. 20.— , 1/4 —  zł. 10.—

Na prowincję wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu zamówienia oraz wpła­
ceniu na nasze konto w P. K. O. Nr. 7192.

KiOO P U C E  P , e , “ ,?1l ! "  * 1 0 w.
Nieodwołalnie ostatni dzleft! 

!! W ejście  50  g ro szy  H 
W Z N O W I E N I E

„TRĘDOWATA"
Pierwsze 2 seanse — wszystki® 

miejsca 50 gr.
Następne .seanse — 75 g r o s z f  

i 1 złoty. ^

REFORMACKIE Zakonfli11
znane od 1602 roku*

R e g u lu ją  ż o ł ą d e k .  chronią 
u m a ty z m u ,  cierpień w ą tro b y *  
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m d j  
rżeń k rw i do g ło w y , uśmierzaj* 
m o ro fd y , czyszczą krew I prtT  •? f £  
aościach do obstrukcji są 
środkiem  przeczyszczającym. ^

1 do 2 pigułek na noc. u  
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu 

K a r c z e w s k i  T u s z y ć * * *  
W a rs z a w a .  T r ę b a c k a  *■ t

Żądać w aptekach i tH a£ a 
z „ZAKONNIKIEM*,



,,ROBOTNIK", niedziela, 28 sierpnia.

DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA”
JESZCZE 0 REZERWACH ZBOŻOWYCH

JAK ZWALCZYĆ SPEKULACJĘ?

Rozporządzenie o cłach wywozo­
wych na zboże ukazało się już w 
, Dzienniku Ustaw" i ma obowiązy­
wać do czerwca roku przyszłego. 
Wywóz zboża został tedy utrudnio­
ny i zahamowany. Sprawa rezerw 
zbożowych wikła się jednak i ta dru­
ga strona polityki zbożowej Rządu 
wygląda mniej pomyślnie.

Rozporządzenie o cłach wywozo­
wych wprowadzić łatwo, trudniejsze 
zadanie zorganizowajnia państwowe­
go zapasu zboża, dla którego wyko­
nania więcej trzeba stanowczości i 
odwagi, dotąd spełnione nie jest.

Pisaliśmy onegdaj o orgji spekula­
cyjnej, którą urządził handel zbożo­
wy w oczekiwaniu znacznych zaku­
pów rządowych. Rząd na to odpo­
wiedział półoficjalnym komunikatem’ 
że wstrzymuje się tnararie od zaku­
pów, sądząc, że zawiedziona speku- 
lacja obniży ceny.

Sam taki komunikat nie załatwi 
sprawy. Spekulacja może czekać dłu­
go. Rząd będzie również czekał — i 
przepuści moment najważniejszy, kie­
dy ceny zboża na rynku światowym 
są niskie — niższe nawet od wyśru­
bowanych cen krajowych.

Domagaliśmy się ustalenia cen ma­
ksymalnych, jednakowych dla całego 
Państwa, Środek ten na pewien prze­

ciąg czasu ustabilizuje ceny i pozwoli 
przygotować w spokoju zakupy.

W chwili obecnej, kiedy ceny świa­
towe są niższe nawet, niż wewnętrz- 

istnieje jeszcze inny środek nane
cisku. Rząd mógłby rozpocząć zaku­
py zagranicą, podwójny osiągając cel: 
magazynując zboże po cenach niż­
szych i na dalszą metę wywierając 
nacisk na rynek wewnętrzny, który 
pozbawiony spodziewanego z rezerw 
przypływu gotówki, będzie musiał ce­
nę obniżyć.

Niebezpieczeństwa dla bilansu han­
dlowego niema, gdyż ewentualny nad­
miar zboża można wywieźć później 
po cenach wyższych, przednówko­
wych.

Wreszcie ministerjuim skarbu po­
siada jeszcze jeden środek w zana­
drzu, może najsilniejszy. Wystarczy 
przykręcić śrubę podatkową, tak roz­
luźnioną dla ziemiaństwa, aby zmu­
sić rolników do realizacji urodzaju 
po cenach niższych, niż te, które dziś 
obowiązują. Podatek majątkowy, tak 
ospale ściągany, najłatwiej może być 
wyzyskany w tym celu.

Są drogi wyjścia z obecnej sytua­
cji.

Bezczynne wyczekiwanie jest zaw­
sze polityką najgorszą.

J. S.

JAKIE WŁAŚCIWIE SĄ ZBIORY ZB02A?
Utartym zwyczajem od lat szeregu 

Główny Urząd Statystyczny, pełen 
wrodzonego optymizmu, ogłasza, że 
zbiory tegoroczne dadzą większe ilo­
ści zboża, niż rok poprzedni. Gł. Urząd 
Statystyczny zapowiada, że zbiór psze 
nicy w roku bieżącym wyniesie około 
13.8 miljonów kwintali, podczas gdy 
w r. ub. zebrano pszenicy 12.8 milj.
kwintali.

Tegoroczny zbiór żyta wyniesie o- 
koło 59,8 miljonów kwintali, zaś w r. 
ub. wynosił 50,1 milj, kwint. Jęczmie­
nia będziemy mieli około 17.1 milj. 
kwintali (w r. 1926 15,5 milj. kwinta­
li), owsa około 32,6 milj. kwint, (w r. 
1926 — 30,5 milj. kw.).

Optymizm Gł. Urzędu Statystycz­
nego nie znajduje jednak potwierdze­
nia z innych stron. Wprost przeciwnie, 
wiadomości pochodzące ze sfer rolni­
czych stwierdzają, że zbiory zbóż 
chlebowych będą mniejsze, niż w ro­
ku poprzednim, a to wskutek tego, że 
omłoty dają wyniki kiepskie.

Co do zbiorów pszenicy A. W. do­
nosi:

„Z różnych stron kraju nadchodzą 
wieści o słabym tegorocznym urodzaju 
pszenicy. W niektórych miejscowo­
ściach uległa ta ostatnia t. zw. rdzy 
pszenicznej, która silnie obniżyła wy­
dajność kłosa. W innych zaś zauwa­
żono nazbyt szybkie dojrzewanie psze 
nicy wskutek gwałtownych upałów i z 
tego powodu ziarno nie zdążyło się 
wykształtować odpowiednio”.

Krakowski ekonomista Dr. Jan  Hup 
ka omawiając wyniki żniw stwierdza 
w „Czasie”:

„Mimo pięknego wyglądu w chwili roz­
poczęcia żniw, doskonałego czasu na żni­

wa, pozwalającego zebrać, wszystko szyb­
ko i dobrze — bez kropli deszczu, gdy 
przyszło następnie do omłotów pokazało 
się, że mimo wielkiej ilości kop z hektara, 
zbiór ziarna będzie małym.

Zwłaszcza żyto, któremu widoc-.nie za­
szkodziły przymrozki w czasie kwitnienia, 
okazało się tak mało namłotnem, żę można 
już stwierdzić nieurodzaj tego najważniej­
szego chlebowego zboża.

Bo cóż z tego, że było dużo kóp na hek­
tarze, gdy kopa wydaje przeciętnie 50 kilo, 
a w gospodarstwach włościańskich znacznie 
mniej jeszcze, tak że omłoty 25 kilo z kopy, 
nie są wyjątkiem. Wydatki omłotów nie są 
oczywiście wszędzie tak złe. W najlepszych 
i w najwyższej kulturze będących gruntach, 
są one nieco wyższe — przecięcie jednak 
na młotności żyta w zachodniej Małopolsce 
można ustalić nie wyżej 50 kilo ziarna z ko­
py przeciętnej — a na hektar obsiewu nie 
wyżej 700 kilo.

Jest to więc nreurodzaj żyta, któ­
ry okaże się bardzo dotkliwym dla 
wielu gospodarstw, zwłaszcza włoś­
ciańskich, którym „chleba do no­
wych zbiorów nfe wystarczy”.

Czy liczby, jakie podaje Gł. U- 
rząd Statystyczny nie pochodzą stąd, 
te  przyjmuje on obszar zasiany zbo­
żem i mechanicznie oblicza ilość ze­
branego zboża nie wchodząc wcale 
w to, oo dają omłoty?

Kto więc ma rację? Jaki jest is­
totny stan rzeczy?

Czas już największy o tem wie­
dzieć i dostosować państwową poli­
tykę apTowizacyiną do cyfr, dobrze 
sprawdzonych i godnych zaufania.

R. T.

PROJEKTY
WPROWADZENIA MONOPOLU 

NAFTOWEGO WE FRANCJI
Francja jest krajem nie posiadającym 

nafty i jako jej importer wydana jest na 
łup wielkich światowych trustów naf­
towych, które regulują ceny repy nat- 

! lewej i produktów naftowych i ściągają 
ogromny haracz z krajów pozbawionych 
tego surowca. W tym stanie rzeczy 
przewodniczący Komisji naftowej parla­
mentu francuskiego poseł Ch. Baron
wraz z grupą posłów socjalistycznych 
opracował projekt ustawy o wprowa­
dzeniu monopolu naftowego w Francji.

Projekt przewiduje zmonopolizowa­
nie wwozu ropy i produktów naftowych 
oraz ich przeróbkę w ręku państwa.
Prowadzenie rafinerji, jak również we­
wnętrzny handel naftą i produktami 
naftowemi, jak benzyna, parafina i t. p. 
podlega kontroli specjalnego urzędu, 
który ustala ceny surowca i przetwo­
rów. Dochód z monopolu naftowego ma 
stanowić część dochodów budżetu pań- 
sta, a sama idea monopolu stanie się 
niezawodnie jednym z haseł politycz­
nych przy najbliższych wyborach.

Polska jako producent ropy naftowej, 
posiadająca ogromne tereny naftowe 
nie eksploatowane należycie, a nawet 
dotychczas niezbadane, w całym za­
gadnieniu światowego handlu naBą nie 
odgrywa dotąd prawie żadnej roli. Jej 
cały niemal przemysł naftowy znajduje 
się w rękach kapitalistów zagranicz­
nych, a rząd polski całemu temu zagad­
nieniu poświęca bardzo mało uwagi. 
Podkreślić należy, że w ręku państwa 
znajdują się wielkie tereny naftowe bar­
dzo tylko powierzchownie zbadane.
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JEDNEM Z NAJSŁOWNIEJSZYCH ZAGADNIEŃ 
CHWILI JEST RACJONALIZACJA

Racjonalizacja przem ysłu winna m ieć jako bezpośrednie  
następ stw a — podw yżkę płac, zniżkę k osztów  produkcji 

i znaczne zw ięk szen ie  w ew nętrznego rynku zbytu

UDZIAŁ W ZYSKACH W PRZEMYŚLE 
ANGIELSKIM

NIEUDANY EKSPERYMENT
W Anglji wprowadzono przed wojną 

W wielu przedsiębiorstwach udział w 
zyskach robotników i urzędników tych 
przedsiębiorstw. Oficjalny organ an­
gielskiego ministerjum pracy „Labour 
Gazette” podaje dane, wskazujące na 
to, że cała idea udziału robotników w 
zyskach zawodzi. Z 554 przedsiębiorstw, 
które wprowadziły udział w zyskach
wszystkich pracujących — utrzymano 
ten dział tylko w 280, w innych udział 
ten zniknął.

Przed wojną na podstawie różnych
systemów, obliczony udział w zyskach 
wynosił przeciętnie 60 pobranej w cią­
gu całego roku płacy. W r. 1926 udział 
ten w ynosił już tylko 4,40; w przemyśle 
udział ten jest jeszcze mniejszy, nato­
miast w przedsiębiorstwach handlo­
wych, bankowych, ubezpieczeniowych 
jest wyższy; dla pomocników handlo­
wych dodatek do płacy wynosi około 
110. Podobnie w różnych gałęziach prze 
mysłu procentowo zachodzą wielkie
różnice; w przemyśle włókienniczym 
dodatek do zarobku przez udział w zy­
skach wynosi około 20, w przemyśle 
metalowym 2,60, w chemicznym 3,80, w 
przemyśle gazowym, elektrycznym 4,10,

w przemyśle spożywczym wynosiły 5,60, 
a w przemyśle graficznym 7,10 od sumy 
zarobków rocznych.

W r. 1926 w zakładach dopuszczają­
cych do udziału w zyskach pracowni­
ków', pracowało już tylko 193 tysiące, 
co wobec podlegających prawu o ubez­
pieczeniu społecznem 12 miljonów ro­
botników i pracowników stanowi nie­
znaczną cząstkę angielskiej klasy robot­
niczej.

Z GIEŁDY
z dnia 27 b. m. godz. 10 w. 1
Kursy nieurzedowe

Dziś jak zwykle, w soboty w sierpniu, 
zebrania giełdy urzędowej nie było.

Na rynku akcyjnym panowała dziś ten­
dencja słabsza. Tranzakcji dokonano bar­
dzo mało, przeważała podaż, skutkiem cze­
go kursy kształtowały się zniżkowo.

Usposobienie dla Listów Zastawnych zło 
towych nieco mocniejsze, poszukiwane by­
ły Listy Zastawne prowincjonalne.

Dolar gotówkowy w obrotach prywat­
nych nie wykazuje żadnych zmian 8.91 % 
Rubel złoty 4.72 i pół.

R020WA STATYSTY­
KA SOWIECKA

CZYNNY BILANS HANDLOWY 
W LIPCU

Jak donosi „Ekonomiczeskaja Żizń ,
w komisarjacie pracy odbyła się nara­
da w kwestji konjunktury gospodarczej 
Sowietów, na której N. J. Kaufman zło­
żył sprawozdanie o konjunkturze ze­
wnętrznego handlu Z. S. R. R.

Sprawozdawca określił wysokość wy­
wozu Sowietów w lipcu na 55.6 miljo­
nów rubli, wobec 45 6 milj. rubli w lip­
cu r. z. i 42.8 milj. rubli w czerwcu r. b. 
Zauważyć się daje silne wzmożenie eks­
portu masła i jaj. Eksport masła wy­
niósł 475.000 pudów, wobec 287.000 pu­
dów w lipcu r. z. Eksport jaj osiągnął 
656 wagonów ,wobec 104 wagonów w r. 
z. Cały eksport produkcji rolnej wy­
niósł 29 milj. rubli. Eksport produktów 
przemysłowych zwiększył się w lipcu 
b. r. w stosunku do tego samego okre­
su czasu roku zeszłego o 63 proc.; do 
wzrostu eksportu przemysłowego przy­
czyniły się przedewszystkiem wywóz 
produkcji leśnej i nafty.

Przywóz w lipcu b. r. wyniósł 52.8 
milj. rubli, wobec 49.5 milj. w lipcu ro­
ku zeszłego i 73.6 milj. rubli w czerw­
cu r. b Import surowca osiągnął 23.4 
milj. rubli mniej więcej tyle, ile w lip­
cu r. z. Zmniejszył się przywóz w roku 
bież. w porównaniu z rokiem zeszłym— 
półfabrykatów, towarów rolniczych i 
artykułów pierwszej potrzeby. Bilans 
handlowy Sowietów w lipcu dał saldo 
czynne w wysokości 2.8 milj. rubli, wo­
bec salda biernego w lipcu r. z. w wy­
sokości 3.9 milj- rubli, jak również sal­
da biernego w czerwcu r. b. w wysoko­
ści 30.8 milj. rubli.

CŁA MAKSYMALNE
Rozporządzeniem min. Skarbu, ogło­

szonym w onegdajszym „Dzienniku U- 
staw” wprowadzone zostały cła maksy­
malne dla towarów pochodzących z 
krajów, z któremi Polska nie ma trak­
tatów handlowych i wzajemnych umów 
celnych.

Cła te są podwójne w stosunku do ta­
ryfy normalnej, i specjalnie ustanowio­
ne dla towarów wolnych od cła.

Stosowane ona mają być również ja­
ko obrona przed premjami wywozowe- 
mi pewnych krajów.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, te  cła 
te skierują się przedewszystkiem prze­
ciwko Niemcom, z któremi nie mamy u- 
mowy handlowej od 2-ch lat.

Również cła te wejdą w życie dopie­
ro w cztery miesiące po ich ogłoszeniu, 
Niemcy będą miały czas zmienić swoją 
politykę gospodarczą wobec Polski i u- 
niknąć tych ceł prohibicyjnychl

Podajemy poniżej niezmiernie cieką- j 
wy artykulik tow. Leona Jouhaux, se- | 
kretarza Francuskiej Konfederacji w pa­
lącej sprawie racjonalizacji.

Problem „racjonalizacji" jest jednem 
z najważniejszych, jakie w obecnej chwili 
zwracają na siebie uwagę świata pracy.

Organizacje robotnicze winny nim się 
zająć, gdyż dotyczy on w znacznej mie­
rze warunków pracy i życ;a robotników. 
Przez naukową organizację pracy, w 
ścisłem tego słowa znaczeniu {właściwie 
pojętą), która kładzie nacisk w dużej 
części na użytkowanie siły roboczej we­
wnątrz przedsiębiorstwa; oraz przez 
konsekwencje ekonomiczne i socjalne 
racjonalizacji, które w zależności od 
sposobu, w jaki zostanie dokonana i do 
jakich celów zdąża, pozwinąć się mogą 
na korzyść lub na szkodę klasy robot­
niczej.

Sformułujmy różnicę, bardzo wyraźną, 
według nas, jaka istnieje między „taylo- 
ryzmem", a racjonalizacją.

Jeśli chodziłoby tylko o „mechaniza­
cję" pracy, o stosowanie „chronometru , 
to bez żadnej dyskusji opozycja nasza 
winna być całkowitą i bezwzględną.

Przez racjonalizację jednak winniśmy 
rozumieć cały rytm bardziej złożony, 
niż sama tylko zmiana techniczna pro­
dukcji.

Racjonalizację można określić nastę­
pująco:

Dać maksimum wydajności pracy przy 
minimum wysiłku.

Zorganizowanie pracy wewnątrz przed 
siębiorstwa jest zaledwie małą częścią 
systemu, który winien dążyć przede­
wszystkiem do zredukowania do mini­
mum strat materjału i siły.

„Chronometraż" (kontrola zegarowa) 
i przyśpieszenie wydajności indywidual­
nej nie są naukową organizacją pracy.

Przedmiotem racjonalizacji winno być 
przedewszystkiem dążenie do zmniejsze­
nia kosztów produkcji towarów, wpro­
wadzając jednocześnie fabrykację ma­
sową i racjonalną, przy najlepszem wy­
korzystaniu narzędzi pracy i siły robo­
czej, usuwając straty materjału, znosząc 
bezużyteczne wydatki, organizując pla­
nowe rozpowszechnienie tych towarów 
a rynku.
Powstaje przytem pytanie czy korzy- 

’ci powstałe od racjonalizacji pójdą tyl­
ko dla pracodawców, przemysłowców 
lub kapitalistów, akcjonarjuszów przed­
siębiorstw czy też pójdą dla tych wszy-

tkich, którzy biorą udział w produkcji 
dóbr i ich podziale, jak również i dla ca­
łego społeczeństwa?

Winniśmy być za racjonalizaq‘ą, która 
nie byłaby tylko środkiem zwiększenia 
wytwórczości przemysłu, lecz solidną 
podstawą, na której mógłby być oparty 
dobrobyt gospodarki ogólnej.

Racjonalizacja winna mieć jako bez­
pośrednie następstwa zwyżkę płac, po­
lepszenie warunków bytu robotników, po 
dnoszące ich {siłę) nabywczą, zniżkę cen, 
pociągającą większy popyt na towary i 
w następstwie powiększenie wewnętrz­
nego rynku zbytu.

Musimy przewidzieć następstwa prze­
grupowań w przemyśle, likwidację i u- 
sunięcie zakładów przemysłowych nie­
przystosowanych do nowych metod.

Wobec tego, należyta i skuteczna po­
moc dla ewentualnych bezrobotnych 
winna być przygotowana; zorganizowa­
nie wielkich robót użyteczności publicz­
nej musi iść w parze z racjonalizacją. 
Dbać należy o zorganizowanie planowe­
go i przezornego wprowadzenia racjo­
nalizacji tak, aby zapobiec kryzysowi, 
który napewno nastąpiłby, gdyby prze­
obrażenie przemysłu odbywało się chao­
tycznie.

Dostarczać wszystkim zajęcia poży­
tecznego, takim powinien być cel racjo­
nalizacji. Ani jeden człowiek nie powi­
nien zostać bez pracy; każdemu może 
być powierzona funkcja, jaką jest zdol­
ny wypełnić.

Opowiedziawszy się za „powiększe­
niem produkcji, celem zwiększenia do­
brobytu ludzkości", — związki zawodo­
we nie mogłyby się sprzeciwiać stoso­

waniu środków, pozwalających podnieść 
produkcję i oddać do dyspozycji ogółu 
większą ilość bogactw.

Lecz warunkiem niezbędnym przytem 
jest, aby organizacja zawodowa odegra­
ła swą rolę w racjonalizacji, aby ta nie 
zowana po porozumieniu się z organi- 
mysłowców, na ich wyłączną korzyść.

Racjonalizacja, która musi być zreali­
zowana po porozumieniu się z organi­
zacjami robotniczemi, powinna dążyć do 
zbiorowych umów najmu.

Oddział miejscowy winien interwen­
iować, gdy chodzi o jedno przedsiębior­
stwo, związek zawodowy, gdy idzie o 
całość jednego przemysłu. Komisja Cen­
tralna, gdy chodzi o całość zagadnienia, 
Międzynarodówka zawodowa, gdy cho­
dzi o problematy międzynarodowe.

Leon Jouhaux.

NIEBEZPIECZEŃSTWO NAFTOWE
WALKA ŚWIATOWYCH KONCERNÓW NIE USTAJE

Angielski minister spraw wewnętrz­
nych, sir William Joynson Hicks, naka­
zał opuścić granice W. Brytanji dwum 
dyrektorom sowieckiego towarzystwa 
naftowego. Rząd angielski temsamem 
również wziął udział w walce przeciw­
ko nafcie rosyjskiej. Olbrzymi koncern 
światowy angielsko * holenderski, Ro­
yal Shell - Dutch, otrzymał pomoc rzą­
dową w swej walce z amerykańskim 
koncernem Standard Oil z Nowego Jor­
ku, który jest sprzymierzony z sowiec- 
kiem towarzystwem naftowem.

Agitacja w Anglji pod hasłem „precz 
z używaniem kradzionej nafty rosyj­
skiej" jest wyrazem zewnętrznym tej 
walki. Nafta rosyjska jednak jest ra­
czej pretekstem. Powody rywalizacji 
leżą głębiej i nie tylko o czystość „mo­
ralną" nafty chodzi magnatom nafto- 
wym,

Dwa trusty światowe Shell - Dutch i 
połączone z nim Anglo - Persian i inne 
towarzystwa pod wodzą Deterdinga i 
Bearsheda — oraz amerykański Stan­
dard Oil z Nowego Jorku pod wodzą 
Rockefellerów, przystępują do ostatecz­
nej rozgrywki o panowanie nad naftą 
światową. Albo jeden rywal ulegnie, 
albo — co jest prawdopodobniejsze — 
rywale połączą się dla wspólnej eks­
ploatacji całej kuli ziemskiej.

Narazie sytuacja jest groźna. Trust 
Shell-Dutch zakłada rafinerje w Stanach 
Zjednoczonych, podkopując Standard

Oil na jej własnym terenie. Wspólna
eksploatacja przez oba rywalizujące tru­
sty terenów w Persji ma ustać z dn. 1 
września. Amerykański doradca nafto­
wy rządu perskiego podobno już opusz­
cza swe stanowisko.

W odpowiedzi Standard Oil rozpoczął 
flirt z sowieckim syndykatem nafto­
wym i jest mowa o przyznaniu Rosji 15 
miljonowej pożyczki. Stąd nienawiść 
w Anglji do nafty rosyjskiej, której 
sprzedaż detaliczna zagranicą przeszła 
do Standard Oil.

Walka tych olbrzymów naftowych 
przenosi się na teren szerszy.

Niepowodzenie genewskiej konferen­
cji rozbrojeniowej morskiej w znacznym 
stopniu ma swoje przyczyny we wpły­
wach tych koncernów na rządy W. Bry­
tanji i St. Zjednoczonych. Bo nie ten 
będzie silniejszy na morzu, kto będzie 
miał więcej okrętów, lecz ten kto bę­
dzie panem nafty na opał okrętowy i 
benzyny dla aeroplanów. Skoro kłócą 
się o panowanie naftowe dwa koncerny 
angielski i amerykański — rządy tych 
państw i admiralicje nie mogą dojść do 
porozumienia.

W Londynie mają się wkrótce odbyć 
narady przedstawicieli obu walczących 
grup. Wynik tej narady będzie miał 
wielkie znaczenie dla dalszych losów 
pokoju powszechnego.

KSIĄ2KI SZKOLNE
D la  w s z y s tk ic h  s z k ó l.

Według spisów Ministerstwa W. R. 
i O. P. poleca 

K się g a r n ia  S p . A k c.
K S I Ą Ż N I C A  - A T L A S
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P R Z Y J A C I E L
DODATEK DO „ROBOTNIKA

1
LISTY Z NAD MORZA

Jak  ustawicznie zmienia się wygląd 
morza. Gdy dziś rano nań spojrzałam, 
nie wiedziałem, gdzie się morze koń­
czy, a niebo zaczyna. Jedno i drugie 
tworzyło całość mglistą, jasno stalo­
wą, a jakiś statek w dali zdawał się 
być zawieszony w powietrzu. Potem, 
znacznie później, zarysował się hory­
zont błękitną linją, jakby ustanawia­
jąc granicę między niebem a  wodą— 
lin ja ciemniała i rozszerzała się i w 
końcu nie wiem kiedy i jak się to sta­
ło, ale i woda i niebo zabarwiły się 
różnie. Niebo było błękitne, jak zwy­
kle w letni, pogodny dzień, a woda 
nabrała koloru zielonego, który się 
mienił zresztą mnóstwem barw i od­
cieni, Czasem to lubię nic nie robić, 
tylko patrzeć i patrzeć na wodę...

W  południe wyjechaliśmy statkiem 
„Gdańsk" na Hel. Przystań nie jest 
jeszcze wykończona, więc jest tym­
czasowa przystań, jakby most nad wo­
dą. W siadać nie bardzo jeszcze wy­
godnie, bo przystawiają na razie sze­
roką deskę z wbitymi na poprzek de- 
szczułkami, coś w rodzaju schodów 
i po tem wspinają się pasażerowie na 
statek!

W  nowej, prawdziwej przystani to 
jyż tak nie będzie.

Znajdujemy się odrazu na górze, 
gdzie są ławki ze stolikami wzdłuż 
ścian statku i szerokiem przejściem w 
środku. Jesteśm y jakby na pierwszem 
piętrze. Chciałem zaraz zobaczyć ca­
ły statek i gdy tylko ruszyliśmy w 
drogę, począłem prosić Mamusię, by 
mi pozwoliła obejrzeć wszystko. Gdyś­
my tylko miejsca nasze opuścili, spot­
kaliśmy kapitana staku, który ku sza­
lonej mej radości okazał się dobrym 
znajomym Mamusi i oibecał oprowa­
dzić nas po całym statku, nawet tam,

gdzie nikomu z pasażerów wchodzić 
nie wolno.

Oglądnąłem więc wszystko dokład­
nie i opiszę co widziałem, ale jutro, bo 
dziś jestem bardzo zmęczony.

Wacio.
2.VIII.
„Gdańsk" iest pierwszym statkiem 

pasażerskim i został zbudowany w 
stoczni gdańskiej. Stocznia są to war­
sztaty, w których buduje się okręty.
Je s t on na 50 metr. długi i 9 szeroki 

Na samym dole, w części, która za­
wsze jest zanurzona w wodzie, znaj­
duje się liniarnia, magazyn żywności, 
zbiorniki słodkiej wody do picia (wo­
da morska jest słona), kotłownia i ma­
szynownia.

Część statku, która już jest nad wo­
dą, nazywa się międzypokładem. Tam 
znajdują się sypialnie dla pasażerów 
w t. zw. kajutach. Wyżej jest pokład 
główny, a na nim jest jadalnia, pa­
larnia, kuchnia, lodownia, bufet, na­
wet muzyka i fryzjer. Nad pokładem 
głównym jest pokład spacerowy, na 
którym jest bardzo piękny salon, do 
którego nie wszystkim wolno wcho­
dzić, dalej mały bufet, sklep z książ­
kami i widoczkami, a wzdłuż ścian 
statku ławki i stoliki. Na samej górze 
jets budka dla sternika i kapitana.

Chciałbym —-gdy  dorosnę — być 
kapitanem staku. Do tego czasu, póki 
będę mógł być kapitanem, będziemy 
mieć dużo statków.

Opowiadał nam kapitan, że w 
tych dniach ma być poświęcenie dru­
giego dużego statku, który się zwie 
„Gdynia".

Nie wiem, czy opisałem statek tak 
dobrze, by d ried , które go nie widzia­
ły, mogły sobie wyobrazić, ale pisa­
łem, jak umiałem.

Wacio.
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STATEK „GDAŃSK"

ODPOWIEDZI REDAKCJL

Do Tadeusza Skulskiego, Pomysł twój ku­
powania niedzielnych numerów „Robotnika" 
dla Waszego Oddziału bardzo się nam po- 
ioba. „Przyjaciel Dzieci" jest dla Was prze­
znaczony, powinniście w ięc go wszyscy czy­
tać. Czy to ty byłeś w Broku na kolonji? 
Jeśli tak, to się znamy.

Do Wandzi L, Nieraz pod formą bajki 
dla dzieci kryją się bardzo poważne i głę­
bokie myśli. N ie masz się zupełnie czego 
wstydzić, że lubisz czytać bajki. Czytaj jak- 
najwięcej.

ROZWIĄZANIA ZAGADEK 

z Nr, 228 nadesłali;

J. Orzeszko, M. Hutnik, E. Rózga, W, 
Strzelecka, Z. Wiśniewska, H. Wolf, S. Ska­
wińska, L, Kowelski, E. Rotter, M. Hal- 
czak.

Do Stacha R. „Przyjaciel Dzieci" odpo­
wiada na każdy list od dzieci. Napisz, pro­
simy bardzo.

POWRÓT Z KOLONU
Trochę smutno, trochę przykro,
Że tak prędko czas ten leci:
Już kol on je się skończyły 
I wracają do dom dzieci.

Już nasz Staś nie będzie w stawie 
Łowił rybek na przynętę...
Już nie pójdzie Jaś na wzgórki 
M acierzanką porośnięte...

Już nie zrobi sobie Frania 
Koralików z jarzębiny...
Nie pobiegną Kazia z Felcią 
Szukać grzybów wśród brzeziny.,. 

Nie nakarmi Zosia kurek,
Nie nakosi Wicuś trawy...
Jadą  dzieci już z powrotem 
Ze wsi cudnej do W arszawy! 

Trochę smutno, trochę szkoda,
Że tak prędko czas ten leci.
Lecz powoli humor wraca 
I wesoło jadą dzieci.

Bo bez wspomnień nie przeminie 
To kochane, dobre lato.
Jest czem i ucieszyć mamę 
I pochwalić się przed tatą:

Buzia zdrowo opalona 
I rumieńce dwa na buzi,
Zdrowia tyle w chorych płucach,
Że niech się schowoją duzi!

Piecki, co się wciąż garbiły,
Teraz proste, że aż miło!
I na wzroście i na wadze 
Ho ho! ile to przybyło!

No i w główce także przecie 
Rozjaśniło się niemało.
Czego bo się nie widziało!
Czego się tam nie słyszało!!!

To jak motyl ślicznie tańczy 
I wypija z kwiatów soki..
To jak kret buduje sobie 
Pałac kręty i głęboki...

To jak pszczoły robią miody 
I pachnące żółte woski...
To jak bocian bocianiątka 
Fruwać uczy pełen troski...

I jak krowa daje mleko...
I jak rośnie mak na grzędzie...
Jak  się dziką jabłoń szczepi...
Że z niej dobry owoc będzie...

Jak  się robi ser i masło,
Jak  się zboża na chleb miele... 
W idziały to wszystko dzieci,
No i innych rzeczy wiele!

Kiedy w domu rozpowiedzą,
To też będą dziwy! śmiechy!
M ałe siostry, braciszkowie 
Nie posiądą się z uciechy,

Bo gościniec też dostaną:
Koraliki z jarzębiny 
Czerwienińśkie, okrągluśkię,
Śliczny prezent dla dziewczyny!

I kasztanów lśniące kule,
Co przydadzą się w zabawie 
Bat z sitowia, o! ładniejszy,
Niż ten w sklepie na wystawie!

A kamyczki kolorowe 
Wygładzone przez strumykil 
A z muszelek karbowanych 
Dla laleczki talerzyki!

Co tu tego! co tu tego!
Wszystko błyszczy, brzęczy, świeci 
Będzie radość, będzie duża,
Gdy powrócą do dom dzieci! 

Prędki pociąg zwalnia biegu...
Hałas! turkot! stukot! wrzawa!
Pociąg staje.

Dalej dzieci, 
W ysiadajmy, to — W arszawa!

*****

E. Sz.
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ROZWIĄZANIA Ł A M IG Ł Ó W E K  Z Nr. 228.

1) Jan Matejko.
2) Najkrótszą drogę do zająca ma pies 

Nr, 11, najdłuższą 5.

DREWNIANY KROL
(Z e  zbiorku czeskich ba jek  Zachara)

Pewnemu królowi przyszło raz na 
myśl, by raniutko, gdy wszyscy jesz­
cze w zamku śpią, wyjść samemu na 
przechadzkę poza obęrb swego parku.

Idzie więc, idzie, aż zaszedł na po­
le, gdzie pewien wieśniak w pocie czo­
ła oraz ziemię. Król przyglądał się 
chwilę żmudnej jego pracy, no! i nie 
mógł oczywiście nie zauważyć, jak ten 
biedaczysko męczył się, krając płu­
giem kamienistą glebę. .

W  końcu przemówił do niego:
— Ciężko, doprawdy, na chleb swój 

pracujesz, mój drogi.
— Ha! ha! — zaśmiał się chłop — 

przypuszczam, że orać jest nieco trud­
niej, niż rządzić tam w zamku.

Rozgniewał się król i tak mówi:
— Wiedz, przyjacielu, i zapamiętaj 

to sobie raz na zawsze, że każdy zna 
dobrze tylko swój zawód, i że ty o 
rządzeniu państwem pojęcia mieć nie 
możesz. Nie jest to tak łatwe, jak się 
tobie wydaje.

I począł szeroko i długo prawić 
wieśniakowi, ile to on stojąc na czele 
państwa ma trudów i kłopotów, jak 
musi sądzić winnych, godzić zwaśnio­
nych i jak nieraz głowa mu pęka z nad 
miaru zajęć i zmartwień.

— Ho! ho! — zakończył — bez ro­
zumu i inteligencji króla państwo u- 
padłoby w krótkim czasie.

Chłop wydął tylko pogardliwie usta 
i nic na razie nie odpowiedział.

Dopiero po chwili, wydmuchawszy 
nieodstępną swą fajkę i nałożywszy ją 
na nowo tytoniem, patrząc gdzieś na 
bok, w stronę lasu, tak się odezwał:

— Załóżmy się, W asza Królewska 
Mość, że państwo może doskonale ist­
nieć bez króla, natomiast nie obeszło- 
by się w żaden sposób bez chłopa. I bez 
chłopa właśnie musiałoby zginąć, ale 
nigdy bez króla.

Wówczas król, na dobre już roz­
gniewany, zawołał:

— Ach ty łbie zakuty! Co ty  mi tu 
za androny będziesz prawił. Ruszaj w 
tej chwili ze mną na zamek i tam po­
każ, że prawdą jest to, co mówisz. 
Biada ci jednak, gdy nie wykażesz 
prawdziwości swego twierdzenia. Gło­
wą przypłacisz zuchwalstwo twoje.

Ale chłop nie przeraził się zupełnie 
i całkiem spokojnie podążył za królem 
na zamek.

A gdy przyszli do zamku, zaprowa­
dzono chłopa do ślicznej komnaty, 
znajdującej się w bocznej wieży, da­
no jeść i pić tak dobre rzeczy, jakich 
biedny wieśniak nigdy w życiu nie wi­
dział i zapowiedziano, że do ju tra ra­
na albo udowodni prawdziwość słów 
swoich, albo zginie.

W ieśniak zalmlknął się w pokoju na 
klucz i zaczął tam coś majstrować. 
Nikt nie wiedział co on tam robi, bo 
nikt do niego nie wchodził, tylko sta­
ry Maciej, który królowi buty czyścił 
i to i owo dla dworu załatwiał, przy­
szedł i przyniósł kilka polan drzewa.

Chłop dłubał tam coś pilnie, a gdy 
zmierzch zapadłł, kazał powiedzieć 
królowi, że wszystko gotowe i żeby 
król przyjśę raczył, ale żeby nikogo 
z sobą nie zabierał, chyba starego Ma­
cieja, który i tak już jest wtajmni- 
czony.

— Oto niech W asza Wysokość 
spojrzy — rzekł do wchodzącego kró­
la — co ja tu  sobie wymyśliłem. W y­
ciąłem postać ludzką z drzewa, nie­
zbyt — co praw da — misternie, ale 
tak, jak się to przy pomocy siekiery 
i scyzoryka zrobić dało, Tyle że ocio­

i.

łumijłówKii
Ryciny te należy 

rozciąć na części skła­
dowe i z otrzymanych 
kawałków ułożyć cały 
obrazek.

R o z w ią z a n ia  p r o s i­
m y  n a d sy ła ć  d o  R e ­
d a k cji „ P r z y j a c i e l a
D z ie c i"  W a r e c k a  .Ns 7

sałem nieco z grubsza, ale to starczy- 
Ustroję ją teraz w królewskie szaty 
W aszej Dostojności — będzie rządzie 
i ona będzie rządzić. I — bez obrazy 
Waszej dostojności — będzie rządzic 
niegorzej od Was, Miłościwy Króla- 
Trzeba tylko, by Maciej uważał i do* 
brze ciągnął za sznurek. W ten spo* 
sób wykażę, Miłościwy Królu, że m°* 
wiłem prawdę i wygram zakład!

— Dobrze, dobrze, mój synu 
odporł król — w przędnym  razie  
skrócimy cię nieco) nie dużo, bo tyłka
0 głowę.

Następnego dnia rano, gdy wszyscy 
jeszcze spali, zaniósł chłop przy p°* 
mocy M acieja drewnianą kukłę d° 
sali tronowej. Usadowili ją na tronie*; 
ustroili w szaty, pożyczone od króla* 
król zaś włożył tymczasem odświętfle 
ubranie Macieja i skrył się za kotarą- 
A  tu już poczęli się zbierać dworza* 
nie, by powitać króla i każdy z nich 
czyniąc głęboki ukłon, mówił „dziefl 
dobry" królowi. A  skoro drewniany 
król odpowiedział któremu z dworzan 
skinieniem głowy, niby dziękując z* 
powitanie, to ten natychmiast zadzie* 
rał nosa i na innych ledwo spoglądać 
raczył z góry.

Potem rozpoczął się sąd.
Król słuchał obu stron jednakowej 

obojętnie, potem minister szeptał ©u 
coś do drewnianego ucha, król potaki" 
wał i minister ogłaszał wyrok: tego p®* 
wiesić, tamtego wychłostać, tego znów* 
wtrącić do lochu. Tak jak to się zresZ'■ 
tą  zwykło wymierzać sprawiedliwość-

I tak szło do końca.
Potem wyszli wszyscy, a  odchodząc i 

sławili sprawiedliwość królewską-* 
Król zaś ukryty za ko tarą  nie mógł, 
nie przyznać chłopu racji. Tak, głtip1 
wieśniak miał rację! O t !  drewnianą 
kukła siedzi na tronie, a w s z y s t k o  
idzie jak zawsze, jakby to on sam, k ró l*  
tam siedział i rządził.

Chłop wygrał zakład, ale i k r ó l  WY* 
każe swoją rację, że i bez chłopa do* 
skonale można się obyć.

W ytnę podobnie jak wieśniak fig*** 
rę z drzewa i przekonam  chłopa, t*
1 bez niego można istnieć.

Chłop zgodził się chętnie, pożyczy* 
naw et królowi swój scyzoryk, a Wi* 
dząc, że król tylko w palec się skalo* 
czy, a niczego nie wystruga, sam m® 
jeszcze w wyrzynaniu drewnianej fi* 
gury dopomógł.

Gdy figura była już gotowa, poszn 
obaj na pole, na którem stały jeszcze 
pług i woły, tak  jak je chłop był w c z o ­
raj porzucił, udając się do króle**' 
skiego zamku. !

Ustawiono lalkę przy pługu, a jak­
kolwiek sam król cignął mocno i raz 
po raz za sznurek, drwnianemu chło-, 
pu ani się śniło orać ziemię.

Rozgniewał się wówczas k r ó l o k r u t-; 
nie. A  gdy chłop zażądał nagrody za 
wygrany zakład, rozzłościł się jesz*' 
cze bardziej i krzyknął, że powinie® 
być szczęśliwy, że z całą głową w ra ca  
do domu, a nie myśleć o nagrodacb-

Wróciwszy zaś na zamek, zapowie* i 
dział ze złością, że żadnych więcej1 
spraw państwowych załatwiać nie bę*, 
dzie,

I stało się tak, że w owem państwie 
(w którem, tego powiedzieć nie mo­
gę) — rządzi król drewniany.

I wszystko idzie ładnie i składnie 
i w jaknajlepszym porządku, ty lk °1 
stary Maciej, który królewskie btrty 
czyści, musi — gdy potrzeba — uważ­
nie i mocno ciągnąć za sznurek.

«
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K R O N I K A
STAN POGODY.

Dziś, w W arszawie ciśnienie 751,3 na poz. 
120 m. tem peratura 15,3 C., wilgotność
78%, stan  nieba dość pogodnie.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu j 
dzisiejszym: Naogól dość pogodnie przy [ 
zachmurzeniu nieba dość znacznem i male- i  

jącem. Na północy i w Witebskiem poch- ; 
murno z możliwemi opadami. Dość chłód- i 
no, słabe wiatry zachodnie.

Transmisja dożynek ze Spały. W dniu 
dzisiejszym radjostacja warszawska, k ra­
kowska i poznańska transm itować ' będą 
przebieg uroczystości dożynkowych z le t­
niej siedziby Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, ze Spały pod Warszawą.

Wycieczki W ydziału Oświaty i Kultury. 
Po przerwie wakacyjnej odbędą się w naj­
bliższym czasie następujące wycieczki: So­
bota 3 wrześnie (popoł.) — Plantacje na- 
tienno - kwiatowe firmy „B-cia Hoser". 
Niedziela 4 września — poniedziałek 5-go 
września — Sandomierz i Puławy (powrót 
statkiem.). W torek 6 września — Obserwa­
torium astronomiczne. Wycieczki są do­
stępne dla wszystkich. Informacje: telefon 
280-85.

Związek Polskich Zrzeszeń Technicznych 
zwołuje do Lwowa w dniu 16, 17 i 18 w rze­
śnia r. b. Il-gi Zjazd Polskich Techników 
Zrzeszonych, z okazji 50-cio letniego ju­
bileuszu istnienia Polskiego Towarzystwa 
Politechnicznego we Lwowie pod hasłem 
„Pracy Gospodarnej'.1

Uporządkowanie placu Saskiego. Za 2 
tygodnie wydział techniczny magistratu 
rozpocznie roboty związane z tymczaso- 
wem uporządkowaniem pl. Saskiego. Ro­
boty te polegać będą wyłącznie na zniwe­
lowaniu placu, między in. na obcięciu jego 
grzbietu. Ogólny poziom placu od strony 
Sztabu Generalnego będzie nieco obniżo­
ny, dzięki czemu stanie się on w tym pun­
kcie niższy od poziomu ulicy, przylegają­
cej do Sztabu. Z tego powodu urządzone 
będą w tern miejscu krótkie schodku O- 
Prócz tego cały plac będzie wysypany żwi­
rem.

Kontdola sanitarna zakładów gastrono­
micznych. Związek zawodowy pracow­
ników gastronomicznych zwrócił się do u­

rzędu sanitarnego m. Warszawy z memor­
iałem, obrazującym antisanitarne warunki 
pracy kuchmistrzów w restauracjach, cu­
kierniach i hotelach w Warszawie. Spra­
wę tę rozważała główna komisja sanitarna 
mijeska i postanowiła powołać specjalną 
komisję, z udziałem przedstawicieli Zwią­
zku zawodowego pracowników przemysłu 
gastronomicznego i hotelowego oraz Zw. 
restauratorów , w celu dokonania lustracji 
w restauracjach, cukierniach i hotelach.

W ystawa Ceramiki Polskiej. O tw arta w 
Muzeum Rrzemiosł i Sztuki Stosowanej, 
Chmielna 52, wystawa Ceramiki Polskiej 
przedłużoną została do 1 października na 
usilne żądanie sfer zainteresowanych w 
celu zapoznania wracających z letnich wy­
wczasów mieszkańców stolicy zwłaszcza u- 
czącą się młodzież z tą  gałęzią zdobnictwa 
polskiego. W ilustrowanym katalogu wy­
stawy (przeszło 200 str.) druku z 46 plan­
szami reprodukcji i marek fabrycznych, 
który spotkał ogólne uznanie krytyki fa­
chowej, znajdzie publiczność przewodnika 
po wystawie, obejmującej działy retrospek­
tywy i współczesny oraz prac szkół zdob­
niczych i sztuki ludowej. W ystawa otw ar­
ta  od 10 — 18 w niedzielę i święta 10 — 
19. dla organizowanych wycieczek (nie­
mniej 15 osób) opłata ulgowa.

O przymusowe ubezpieczenie właścicieli 
dorożek. Urząd przemysłowy magistratu 
odniósł się przychylnie do memoriału zw. 
właścicieli dorożek samochodowych doma­
gającego się wprowadzenia obowiązku u- 
bezpieczenia przymusowego dorożek sa­
mochodowych w W arszawie od odpowie­
dzialności cywilnej ze względu na konie­
czność zapewnienia ofiarom wypadków sa 
mochodowych należytego odszkodowania 
oraz ze względu na nieodzowność uniknię­
cia ruiny materjalnej poszczególnych w ła­
ścicieli, dotkniętych obowiązkiem wypłace­
nia odszkodowania. Sprawa ta  będzie nie­
bawem rozpatrzona i zdecydowana przez 
magistrat.

,*»i ** ■ ■ ■ '*■*
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 

W arszawa, W arecka 9. 
Tylko co wyszła z druku praca prol. 

J . Baudouina de Courtenay p. t. 
MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA. 

W yznanie wiary sędziwego wolnomy­
śliciela, polskiego szerm ierza niezawisło­
ści od kleru i kościoła.

WYPADKI, PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA
ZGON OFIARY DRAMATU MILOS 

NEGO.
A lojzy P elzer, czeladnik szew cki, 

k tó ry  p rzed  dw om a dniam i przy  ulicy 
W ilczej Nr. 38 ob la ł kw asem  siarcza- 
nvm  30-letn ią  Bolesław ę Kulbicką, s łu ­
żącą, narzeczona, swą, poczem  o tru ł się 
re sz tą  w spom nianej trucizny, zm arł 
w czoraj w  szp ita lu  D zieciątka Jezus.

U CIECZK A  ZŁODZIEJA, POŚCIG I 
STRZAŁY.

W yw iadow ca urzędu śledczego, A n­
ton i Klimasińslci, prow adząc dochodze­
nie w  sp raw ie  kradzieży  obuwia z m e­
chanicznej fab ryk i obuwia p. t. „K ipper" 
za trzy m ał na u licy Tow arowej g łów ne­
go sp raw cę k radzieży  M arjana N iew ia­
dom skiego. N a ulicy Tow arow ej N ie­
w iadom ski, ko rzysta jąc  ze w zm ożonego 
ruchu  kołow ego, zbięgł przez o tw artą  
b ram ę n a  te re n  stacji G łównej T o w a­
row ej. Tam , korzysta jąc z licznych w a­
gonów tow arow ych  N iew iadom ski zdo­
ła ł uk ry ć  się. K lim asiński da ł za ucie­
kającym  5 strza łów  z rew olw eru, lecz 
chybił. Z łodziej um knął.

PRZY PRACY,
P rzy  ulicy G órnośląskiej Nr. 16, ro ­

bo tn ik  A dam  Lukasiew icz, w  czasie 
p racy  p rzy  budow ie domu, zos ta ł p rzy­
gnieciony c iężarem  doznając p o tłu cze­
nia k la tk i piersiow ej. Pogotow ie r a tu n ­
kow e, po udzieleniu  pom ocy przew ioz­
ło nieszczęśliw ego do szp ita la Dz. Je -

godzinie cierpień, dziecko życie zakończy­
ło.
NIEFORTUNNA WYPRAWA PODKOPY- 

WACZY.
W olbrzymim domu o dwóch frontach 

od ulicy Grzybowskiej i Granicznej 5, na 
rogu mieści się magazyn wyrobów jubiler­
skich i srebrnych, należący do Hilarego 
Piltza. Szajka kasiarzy upatrzyła sobie ten 
magazyn za teren  swej wyprawy. W nocy 
z piątku na sobotę podkopywacze udali się 
do piwnicy należącej do I. Mińskiego, wła­
ściciela składu i fabryki korków p. f. „Ko­
ra" w tymże domu. Tam podkopywacze 
zrobili otwór w sklepieniu, pozostawiając 
jedynie nietknięte płyty posadzkowe, pro­
wadzące do pakameru w składzie mydła, 
nafty i świec Józefa Czyńskiego. Złodzieje 
zrobili przedwstępne roboty, pozostałe zaś 
t. j. przebicie ściany z mydłami Czyńskie­
go, do której to przylega kasa ogniotrwała 
magazynu jubilerskiego miały być dokona­
ne następnej nocy z soboty na niedzielę i 
w ciągu niedzieli. Plany kasiarzy pokrzy­
żował robotnik, który wczoraj rano przy­
był do składu korków Mińskiego w piwni­
cy i, ujrzawszy na środku s te rtę  cegieł i 
gruzu, zaalarmował dozorców. W krótce na 
miejsce przestępstw a przybyli przedstawi­
ciele urzędu śledczego i 12-go komisarjatu 
Dokonano szczegółowych oględzin we 
wszystkich piwnicach i ubikacjach, lecz na 
ślad podkopywaczy nie natrafiono i nie 
znaleziono również żadnych narzędzi do 
podkopów i do rozbijania kas.

7US.

9-LETNI CHŁOPIEC ZASTRZELIŁ 
7-LETNIĄ SIOSTRĘ.

W Z ielonce pod  M arkam i, gdy Teofil 
B astczak  w raz  z żoną swoją, wyszli z 
m ieszkan ia udając  się do pracy, 9-le tn i 
syn ich F erd y n an d  w ziął z szafy rew o l­
w er cica i zaczął m anipulować. W sku­
te k  n ieum iejętnego  obchodzenia się z 
bronią, ch łop iec spow odow ał w ystrzał. 
Kula ugodziła w  7-letn ią S abinę siostrę 
chłopca, k tó ra  postrze lona w  serce, p a ­
d ła  tru p em  n a  miejscu.

ŚMIERTELNE POPARZENIE.
Przy ulicy Miedzianej nr. 4, syn dozorcy 

domu roczny Pfotr Chmielewski, wskutek 
chwilowego braku opieki, wpadł do balji 
z wrzącą wodą i poparzył się ogólnie. Po

I  teatrów  świetlnych
Palace. „Trędowata"
Pani „Nad brzegami Gangesu".
Splendid: „Łzy hańby i szczęścia". 
Światowid: „Wszystko za pieniądze". 
Wodewil: „W haremie Maharadży" i 

„M askarada miłości".
Stylowy: „Znak Zorry", „10.000 narze­

czonych".
Apollo: Ofiary rozwodu".
Colosseum: „Napoleon w Moskwie". 
Corso: „Nad brzegiem Gangesu'1.
Casino: „Miłość apaszki".
Filharmonja: „Miłosne przygody księżni­

czki".
Komedja: „Dziewczęce usta całowałem

L0TERJA KLASOWA
15 LOTERJA PAŃSTWOWA 

V klasa — 16 dzień.
15.000 zł. nr. 70016.
10.000 zł. nr. 11276.
5.000 zł. nr. 34201.
3.000 zł. nr. 49550.
2.000 zł. n-ry 34685 82371 85015.
1.000 zł. n-ry 181 1888 18555 22462 30419

32348 42021 45196 51040 51192 92412 94349
96453.

600 zł. n-ry 10053 18148 26929 27631
38937 54597 62282 64978 83913 87150 95603 
96238.

500 zł. n-ry 4803 9981 15135 22320 27591 
30616 38578 40234 41166 46620 47561 51562
54199 71192 71278 77588 78569 87738 89104
91169 102448.

400 zł. n-ry 5262 6649 7637 10762 10962 
11278 19529 19751 20609 23232 23260 24639
28408 29913 32077 32648 36792 40230 40656
45719 46160 47648 47868 48410 49798 50471
50597 51148 54828 57064 58162 59185 61764
62818 63249 65884 66601 66815 68844 70766
72456 74299 76128 78841 87007 87040 88856
90104 94543 96214 92903 100223 101163
101624 102849 103382 103453 104224 104640.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 

meteorologiczny, komunik. PAT-a, nad pro­
gram. 15.00 — Komunikat gospodarczy i me­
teorologiczny, oraz nad program. 15.20 ■— 
17.30 — Przerwa. 17.20—17.45 — Odczyt 
p. t. „ W sprawie czytelnictwa młodzieży 
szkolnej" — wygł. dr. Tadeusz Mikułowski, 
Z działu „Pedagogika i wychowanie". 17.45—
18.00 — Nad program, komunikaty. 18.00—
19.00 — Transmisja muzyki tanecznej z ka­
wiarni „astronomja" w wykonaiu orkiestry 
Gerwitza i Słobodnika. 10.00—19.15 — Ko­
munikaty P. A. T. 19.15— 19.35 — Rozmaito­
ści — wygł. p. Lawiński. 19.35—20.00 —, 
xIV-ta lekcja kursu elementarnego języka 
francuskiego, według podręcznika prelege- 
ta, prof. Lucien Roquigny. 20.15 — Transmi­
sja koncertu z Doliny Szwajcarskiej. Koncert 
popularny, organizowany przez Al. Sielskie­
go. Wykonawcy: orkiestra pod dyr. Al. Siel­
skiego, L. Piżemska - Morawska (śpiew), J. 
Łysak (śpiew) i M. Robakowa (akomp.).
22.00 — Komunikaty policji, sygnał czasu,

8 miokl. gimnazjum humanistyczne
z praw am i i program em  Gimnazjów Państw ow ych

w WARSZAWIE

o!. Krochmalno 48 (róg żelaznej). Teł. 133-68.

Zapisy rozpoczęte. Kancelarja czynna codziennie od g . 10 rano
do 4 pp.

P oczątek  egzam inów  27 Sierpnia. Uczniowie, mający świadectwo z ukoń­
czenia 7 oddziałów Szkoły Powszechnej, przyjm owani są do k l. 4-ej bez

egzaminów.

Niezamożni i pilni uczniowie korzystają z ulg 
przy opłacie szkolnej.

Rozpoczęcie roku szkolnego d. 1 w rześnia.

F O T O G R A F J E
po cen ach  kon k u ren cyjn ych

6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70.—
6 większ. „ „ „ 1,50.—
6 makart „ „ „ 2,35.—
Fotografje w 8-mlu pozach « 4,75.—
Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzo* 
wych dodaje się darmo portret rozmiaru 

43 x 56 cm.
Fotografje do paszportów wykonywa się 

na poczekaniu.
Zakład Fotograficzny „LEONAR“ 

N ow y Ś w ia t 21.

m

przyr .  z p ru w u m i  p u D s t a o s e m i
Mazowiecka 11, tel. 302-80.

Z a p i s y  d o  k  1  a  s i  4 ,  S  1 6  t r w a j ą .
Języki obce do wyboru. Nauka łaciny nieobowiązkowa Klasa przy­

gotowawcza (III) za bardzo niską opłatą. Wychowanków szkoły powszech­
nej przyjmuje się do kl. IV bez egzaminu.

Uczniowie zdolni a niezamożni i dzieci pracowników państwowych 
i komunalnych korzystają z ulg-

Kancelarja czynna codziennie od 11 do 1 i od 5 do 7.

H A N D L O W E
R O C Z N E

pod kierownictwem

Pierwsi! Sirniaiioi Zwitkowe
Żórawia 49. Tel. 402-15 i 249-45.

Z p e ł n e m i  p r a w a m i  S z k ó ł  P a ń s t w o w y c h
Początek roku szkolnego 1 września.

Egzaminy wstępne codziennie. Ze szkół powszechnych bez egzaminu. 
Dzieci pracowników państwowych i prywatnych korzystają z ul.

Dyr. A. R u d n i c k i .

Zwiwzek lawn! Pracown. M ik), Piawlowytli I Urowjtb m. st. Warszawy.
W ieczorne

KURSy BUCHAŁTERyjHE
przyjmują zapisy kandydatów (tek), 
którzy ukończyli 6 klas szkoły po­
wszechnej lub 3 klasy szkoły średniej,

Kurs nauk roczny.
Zapisy codziennie z wyjątkiem niedziel przyjmuje kancelarja szkoły wgodz. 7—9 

wieczorem przy ul. Złotej 58 w gmachu gimnazjum im. Niklewskiego.

W ieczorna
SZKOŁA HANDLOWA

Dokształcająca
Pfżyimuje zapisy kandydatów (tek). Na kurs 
P i e r w s z y  przyjmowani s ą  bez egzaminu kan­
dydaci, którzy ukończyli 6 klas szkoły po­

wszechnej lub 3 klasy szkoły średniej.
K u rs  n a u k  3 - le tn i .

Ign. SEKUŁOWICZfl, tSSSSTb.
Przyjmują zapisy na rok szkolny 1927/28 na kursa żeńskie, męskie 

i koedukacyjne; ranne, popołudniowe i wieczorne.
N a kurs n orm alny przyjmowani są kandydaci: ze świadectwem 

z ukończenia 4 klas szkoły średniej lub 7 klas szkoły powszechnej.
N a kurs w yższy : Ze świadectwem z ukończenia conajmniej 6 klas

szkoły średniej ogófno-kształcącej.
Na kursach wykładają przedmioty fachowe profesorowie - specjaliści: 

księgowość, rachunkowość kupiecka, korespondencja kandlowa, nauka handlu, 
geografja gosp. towaroznawstwo, daktylografja (teorja i praktyka), prawo, 
ekonomja. skarbowość, kaligrafja, języki obce, stenografia.

Program y w ydajem y i w ysyłam y na żądanie.

ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE. ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE.

KURSY M A TU R A LN E
CZESŁAW A PAW ŁOW SKIEGO.

wieczorem,
Opłata 3b zł. miesięcznie. Egzaminy od 30 sierpnia. 
P o c z ą te k  wykładów 3 września.

NAJWItKIZAwPOIMt ZALwa.lBBO FABRVKaT'fAQB i lAHIERfivd
W.  K A R P I Ń S K I  & W. L E P  P E R T .
W A R SZA W A  ~  JEH0I0UM5KA 30. OftBTV NA lAOflWlM

Pam iętał należy,
-  źe ka­
tar kiszek, biegunki, 
uporczywe rozwolnie­
nia leczy Mutabor- 
Rawskl — Apteka Ma­
gistra Rawskiego War­
szawa.

5 ZŁ MIES. JE- 
Z9KI0BCE: Jffi:
ka 34, 2) Plac Mała­
chowskiego I. Infor­
macje, zapisy 6 —8V2 
wlecz.

KaJtaAua,.Zf.
wykwintnych ubiorów 
dam skich—Br. Unkle- 
wlcz Warszawa, Hoża 
54—2. Wyprzedaż po 
likwidacji.

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

S en a to rsk a  10, 
te l. II0«I8. Lekarzy 

specj. wyłącznie dla 
C h o r ó b  skórnych 
wenerycznych I nie­
mocy płc. Roentgen, 
Lampa kwarc., analizy 
lek. (krew na syf.)—od  
9 r. do 8 w . bez przer­
wy. Wizyta 3 zł. W nie­

dzielę i święta 10—2

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o.

M E B L E
oraz OTOMANY 

n a jta ń sz e  żró>  
d lo l Nowych, uży­
wanych. R atam i i 

g o tó w k ą  
L eszn a  3 3 — 10.

Ogłoszenia
drobne

M F R I P  otomany, 
r iL D L L i raty dłu­
goterminowe, zaliczki 
małe. Złota 25, po­
dwórze.

H P O I C  poleca ot-, 
IILD kL brzymt wy­
bór: Sypialni dębo­
wych, mahoniowych, 
czeczotowych, stoło­
wych, piękne fasony 
gabinetów, salonów 
skromnych, wykwint­
nych wybór: kredensy, 
stoły, krzesła, blellż- 
nlarkl, szafy, łóżka, 
biurka, bibljotekt, oto­
man, kozetek nadzwy­
czajny wybór solid­
nych, piękne barwy,' 
tapczany, fotele klu­
bowe, łóżka żelazne, 
statkowe, niklowe, 
dziecinne, gięte krze­
sła, fotele bujane, 
kuchnie lakierowane 
od 170.—, wieszadła 
stojące, wiszące. Ce­
ny konkurencyjne, wa­
runki płatności poda- 
e kupujący. Okazja. 
Salon duży mahonio­
wy wykwintny, sypial­
nia Louis XV orzecho­
wa, salon złocony Lou­
is XVI gotówką zabez- 
cen. Firma „Styl" — 
Chmielna 41 róg Mar­
szałkowskiej.

HoRafy u“,°£
I okrycia damskie, ro-, 
bota wykwintna b ez  
z a lic z e k  p. f. „Strój" 
H  o  i  a  5 m . 19
vis a vis bramy.

STEHOGHAFJA
polska, obcojęźyczna, 
pisanie na maszynach, 
stenotyplstyka. buchal- 
terja, arytmetyka, ko­
respondencja, nauka 
handlu, kaligrafia: 
Kursy Antoniego Woj­
nara, Krucza 26/13. 
Zamiejscowi listownie,

P a t e f o n y . P n r -
instrumenty

FACH (A R E K O -
to powodzenie zape­
wnione! Zapisz się 
na Kursy Sam ochodo-

-  PR9LIHSKIE-60 Jerozolim ska 27.

lofany,I muzyczne 
wielkim wyborze 

oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.



Str 8 „ROBOTNIK", niedziela, 28 sierpnia. Ne 235

MUZYKA BEZ INSTRUMENTÓW KAROL RADEK „KRÓL KRÓLÓW"

N ow y cud  techn ik i w yna laz ł p ro ­
feso r rosyjski, T erm in . Jeg o  ap a ra t, 
zaprodnlkow any n a  w y staw ie  m u­
zycznej w e F ra n k fu rc ie  n a d  M enem , 
w zbudził sen sac ję  i w yw ołać może 
zupełny  p rzew ró t w  miuzyce. G dy

ty lk o  ręlka ludzka przybliży  się do 
n ae lek tryzow anej odpow iednio sz ta­
b y  m etalow ej, sz taba  ta  w ydaje 
dźw ięki w  tym  stopniu, w jakim  się 
zbliża i oddala ręk a  „grającego".

ZE SPORTU
NA BOISKACH ROBOTNICZYCH.

Łazienki godz. 13,30: Zawody bokserskie, 
o godz. 15,30 — turniej walki zapaśniczej o 
robotnicze mistrzostwo W arszaw y, oraz 
podnoszenie ciężarów . O godz. 16 wyścig 
kolarski na przestrzen i 10 kim. S kra — Ga­
zownia.

Boisko Skry: godz. 10. Pocisk II — H ura­
gan II, godz. 12. Pocisk — H uragan o mi­
strzostwo ki. B., godz. 11 A m atorzy — P o­
licyjne Koło Sportow e o mistrz, kl. C., godz. 
13. T ur (Pruszków) — Powiśle, zawody o 
puhar W. R. S. K. O., godz. 15. Zieloni (Zie­
lonka) — M arym ont o puhar W. R. S K. O., 
godz. 15, W arna — Żar, o mistrz, kl. C., o 
godz. 17 O rkan —  R. K. S. (Radom) zawody 
o m istrzostwo kl. A.

Boisko Marymontu. M ecze o m istrzostwo 
kl. C., godz. 9. Prażanka — T. U. R. (W ar­
szawa), godz. 10.30. Prom ień — Parow óz, 
godz. 12, LTpopianka — Samson, godz. 14. 
Z. Z. K. — K ordjan, godz. 1630. Ogniwo — 
Prom ień.

Boisko Pocisku w Rembertowie. Zawody 
e  puhar W. R. K. O. S arm ata  — C zerw o­
ni.

ZAWODY KOLARSKIE NA SZOSIE JA ­
BŁONNA LEGJONOWO — ZEGRZE.

Koło kolarzy przy Zw. Zaw. Prac. Użyt. 
Publicz. Oddz. I —  Gazownia, urządza dziś 
o godz. 8.30 w ew nętrzne zaw ody kolarskie 
na szosie Jab ło n n a  Legjonow o — Zegrze, 
S ta rt o godz. 8.30. P rzestrzeń 50 i 25 kim.

ZAWODY KOLARSKIE O ROBOTNICZE 
MISTRZOSTWO WARSZAWY.

Dnia 4 w rześnia o godz. 9,30 rano, odbę­
dą się na  szosie Jab łonna  Legjonowa — 
Zegrze, szosowe zawód kolarskie, na p rze­
strzeni 50 kim, d la  zaw odników  zrzeszo­
nych w  W . K. S. R. O. Złoszenia przyjmuje

Z. R. S. S. do dnia 3.9 1927 codziennie do 
godz. 7 w. W arecka 7.

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAWO­
DÓW.

Boisko Legji dw a mecze ligowe: o godz. 
15 W arszaw ianka — Ju trzenka, o godz. 
16.45 Legja — T. K. S. O godz. 10 Legja II 
— Kolos, o godz. 12 WKS. — Orlę (oba me­
cze o m istrzostwo ligi okręgowej).

Dynasy godz. 15 zawody kolarskie, moto­
cyklowe i za  prow adzeniem  z udziałem A - 
begleena i jeźdźców krajowych.

A grykola godz. 13.30 sportow y dzień 
strażacki.

W G rodzisku godz. 14.30 Lechja — Bły­
skaw ica (mistrz, kl. C).

Boisko Mokotów godz. 10 N adw idanka— 
V ictoria (mistrz, lig. okr.).

Na strzelnicy S. K. S. przy parku Skary­
szewskim) konkurs strzelecki.

W Radomiu V arsovia gra z Czarnymi o 
mistrz, kl. A.

Inne mecze Ligowe: W e Lwowie w sobo­
tę H asm onea — ŁKS,, w  niedzielę Czarni— 
ŁKS., w K atow icach Ruch — W isła, w  Ło­
dzi Turyści — LFC.

ZAWODY KOLARSKIE I MOTOCYKLO­
WE NA DYNASACH.

M istrz K rakow a R udaw ski, w yzw ał na 
mecz nowego m istrza Polski W. R ychtera . 
M ecz złożony z 2 ew en tua ln ie  z 3 części, 
odbędzie się na to rze  D ynasowskim  w  
nadchodzącą n iedzielę  dn ia  28 b. m. o g. 
3 po poł.

W  tym że dniu rozegrany  będzie bieg a- 
m erykański param i, na  dystansie  50 kim. 
z udziałem  m istrzem  Szw ajcarji A beggle- 
nem. W  biegu dystansow ym  za m otoram i 
na dystansie  10 kim. nastąp i spo tkan ie  J. 
Lange, G ędziorow skiego i A begglena,

K aro l R ad ek  jak w iadom o, jest 
honorow ym  rek to rem  u n iw ersy te tu  
dla Chińczyków  w Ros'i. K a ry k a tu ­
rzy sta  w yobraża go sobie w odpo­
wiednim  stro ju ,

KULTURA STAROŻYT­
NYCH INDJAN

tiśSSill

S ta ro ży tn a  k u ltu ra  w  Indjaah s ta ­
ła  b. w ysoko. Sztulka znajdow ała czę 
sto w yraz  w oryginalnych rzeźbach  
bożków  z jednolite j b ry ły  kam iennej 
P rócz tego is tn ia ło  b ogate  m a la rs t­
wo, m uzyka, a rc h ite k tu ra  -i t. p. K ul­
tu ra  ta  zosta ła  zburzona p rz ez  żoł­
daków  hiszpańskich w końcu  XV 
w ieku  i na  p o czątk u  XVI w ieku.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

G e ń a ln y  reżyser, Cecil B. de Mil- 
le w ykończył obecnie swój w ielk i 
arcyfilm  „Król kró lów ", ilustru jący  
żyw ot Jezu sa  C rystusa.

Zdjęcie nasze p rz ed s taw ia  głóvC 
nych odtw órców : Józefa ScIhiflldkraU* 
ta  (Chrystus) i W . B eery  (Judasz). ’

W

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach m ie j s k i c h
Narodowy

o 8-ej „Niewierna"
Letni

o 8-ej „Dom warjatów"

O tw arcie opery. O tw arcie  opery  nastąp i 
w niedzielę  wie.cz. dn ia  4 w rześnia. Ilnau- 
guracyjne w idow isko nowego s>ezonu b ę ­
dzie doniosłą  m anifestacją arty sty czn ą  —  
ukaże się bow iem  na scen ie  te a tru  W iel­
k iego po raź  p ierw szy po dw udziestu  kilku 
la ta ch  przerw y.

Teatr Narodowy. Dziś R. Bracco „Nie­
wierna".
Teatr Letni. Dziś krotochw ila K arola Lauf- 
sa  „Dom w arjatów ".

Teatr Polski. Codziennie „M andaryn 
W u".

Teatr Mały. Codziennie „M ichasia i jej 
m atka".

Teatr W odewil, Nowy Świat 43. „W cu­
glach". **

P oczątek  przedstaw ień c g. 7.15 i 9.30.
Teatr Karuzela (daw niej R ococo, Nowy 

Św iat 63). Z początkiem  w rześn ia  r. b. o- 
tw arc ie  te a tru .

Teatr Perskie Oko w ystaw ia o sta tn ie  2 
razy  rew ję Tom a i W łas ta  „Trzy po trzy".

Odrodzony. Dziś i dni następnych  „G ał- 
g an ia rr Parysk i".

Teatr NowoścL W  poniedziałek  poraź 
o sta tn i „K siężniczka C zardaszka" z p. Lo- 
dą  R ogińską w  ro li ty tu łow ej.

Teatr Eldorado: „Bimbolo, gw arantuje­
my za dobroć".

Teatr Powszechny (Lesfcno róg Żelaznej). 
O godz. 4 i 8-mej o raz  w pon iedzia łek  o 
godz. 8-ej wiecz. pow tórzen ie  krotochw ili 
B randona p. t.: „C iotka K aro la" .

D olina Szw ajcarska. Dziś, o 7.30 koncelt 
pod nazw ą „O sta tn i F es ty n "  w ykonań11* 
zespołu: O rk ies try  A. S ielskiego, artysto*', 
operow ych  M. B ojar - P rzem ienieck iej (s®' 
p ran  dram atyczny) i M iecz. Saleck iego  (t®* 
nor). Pań  T. R eichenau  i M. Ciesielski®! 
(duety) tudzież ba le tu  T. W ysockiej w stf"' 
low ych kostjujnach. O godz. 3.20 po p°k 
XVI i o s ta tn i k oncert popu larny  organizm  
w any  przez dyr. A. S ielskiego w espół *, 
wydz. Ośw. i K ult. M ag istra tu  przy  popal” 
ciu R adja Polskiego, w ykonaw cam i któr*1'  
go będą: O rk ies tra  pod dyr. A. Sielskie))®,

CZESKI „BOHATER11 
FASZYSTOWSKI

Gen, Gajjdia, b, szef sz tab u  arn*)1 
czesikie'j, w ódz czeskich  faszystów  
jest p od  nadlzorem  policji w  zw iązk i 
z k rad z ieżą  ak tów . J a k  wiadonnOr 
gen. G ajdzie zarzuca, się szp iegost'' 
w o  n a  rzecz  obcego państw a.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA"
(autoryzowany przekład Bolesław y Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

•*To jest człowiek, którego spotkałem w Indjach, jak panu wspo­
minałem. Oświadczył wtedy, że jest Hugonem Radlettem — i wziął 
odemnie papiery Radletta. Nie było wątpliwości, że widziałem tego 
człowieka w więzieniu w Turkiestanie. A jeżeli to nie był Hugo Rad- 
lett — to kto?

„Czy pan jest pewny, że to nie Jan Pasquett"?
„Mówiłem przecież! Jan Pasquett nie żyje!"
„Ale ten człowiek i Hugo Radlett byli później razem w Rewlu. 

R adlett został zamordowany w Londynie przed kilku miesiącami".
„W takim razie nie wiem, kim on jest. Wiem tylko, że powie­

dział, iż nazywa się Hugo Radlett.
Rosjanin zwrócił się do Pasquetta: „Czy nie mówił pan tego?"
„Tak! — zabrzmiała odpowiedź — ale, pomimo to, jestem Ja ­

nem Pasquettem".
A rtur zaczął prosić: „Janku, jeżeli możesz dać jakieś wyjaśnie­

nie, na miłość boską, zrób to. Czemuż, do djabła, udawałeś, że jesteś 
Radlettem?"

„Czyż to nie jest oczywiste, Arturze? Hugo i ja uciekliśmy ra ­
zem z więzienia. Zmuszeni byliśmy zostawić wszystkie nasze papiery, 
nie wyłączając cennych planów, dotyczących koncesji. Spotkałem 
tego pana przypadkowo na ulicach Bombaju. Mogłem go żadenun- 
cjować przed rządem hinduskim, jako bolszewickiego agenta. Ale 
zależało mi na papierach, wobec czego zawarłem z nim umowę. Przy­
rzekłem, że ô  ile opuści Indje, natychmiast po wręczeniu mi doku­
mentów nie wydam go. Zgodził się. A le'przecież nie dałby mi

papierów Radletta, gdyby nie przypuszczał, że to ja nim jestem! Wo­
bec tego udawałem Radletta. Hugo przyznał mi potem, że postąpi­
łem najzupełniej właściwie".

„A gdzie był wówczas Radlett?"
„Poza Bombajem: w Simli, gdzie miał się zobaczyć z kimś z 

rządu".
A rtur zastanawiał się przez chwil?. „Dobrze — rzekł wreszcie— 

ale na cóż chciałeś kopję świadectwa twego własnego zgonu?"
Na pytanie to Pasquett znowu nie miał gotowej odpowiedzi. Po­

tem roześmiał się. „Och — rzekł — sądziłem, że równie dobrze mo­
gę odegrać do końca moją małą komedję".

„Twoją małą komedję?"
„Tak — udawać, iż umarłem. Naturalnie, że ciało, które znalazł 

dr. Borsin, nie było ani mojem, ani Radletta.
„Więc któż to był?
„Inny biedak, który uciekł wraz z nami. Odgrywałem komedję, 

że to ja umarłem, a Hugo Radlett napisał tę kartkę, którą tu macie, 
aby p. Smerloffa również wprowadzić w błąd!"

„Ale — rzekł p. Smerloff — przecież nikt inny nie uciekł wtedy 
razem z wami".

„Owszem, uciekł — rzekł Pasquett — tylko może nie powie­
dziano panu o tern wcale. Był to Rosjanin, który się nazywał jakoś... 
Skitalęc, albo Skierowic... Nie pamiętam dokładnie".

Smerloff wzruszył ramionami: „Ma pan bujną imaginację — za­
uważył — ale to mnie zresztą, nic nie obchodzi",

„Ale to mnie obchodzi — przerwał A rtur — Janku, czy przy­
sięgniesz, że to wszystko jest prawdą? Pytam cię znowu. Czy jesteś 
Janem Pasquettem?

„Arturze, przysięgam ci, że jestem Janem Pasquettem, a 1— 
jeżeli mi nie wierzysz — mogę ci z łatwością tego dowieść — gdy 
wrócimy znowu do życia cywilizowanego. Jest wielu ludzi w Amery­
ce, którzy mnie kiedyś znali".

„Ale czy niema ludzi tutaj, na Syberji, którzy znali Cię, zanim

dostałeś się do więzienia, albo którzy widzieli Cię w więzieniu, jak® 
Pasquetta?".

„Naturalnie, że są — ale niema nikogo takiego, kogo mógłby®® 
znaleźć na poczekaniu. Słuchaj, Arturze, wierz mi na słowo! Czyż n*® 
wyjaśniłem Ci całego nieporozumienia? Bądźmy przyjaciółmi!"

„Jestem twoim przyjacielem bez względu na to, kim jesteś — 
i zdaje mi się, że Ci teraz wierzę. Panie Smerloff, przykro mi, że *  
ten sposób wmieszałem pana w nasze sprawy".

Okręt „Arbiter" na którym Artur Wharton i Jan Pasquett odbf®
podróż do RosjL
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